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Szanowni Czytelnicy
W stolicy naszego 

regionu od wielu lat 
działają dwa ogólnopolskie 
stowarzyszenia literackie - 
Związek Literatów Polskich 
i Stowarzyszenie Pisarzy 
Polskich. Lublin w ocenie 
znawców należy do 
czołówki polskich miast, 
w których samoistnie 
rozkwita, kreuje się 

pokoleniowa literacka afi liacja. Artystyczną atmosferę 
koziego grodu corocznie wzbogacają rozliczne konkursy 
literackie, recytatorskie, czytelnicze, spotkania autorskie 
( także z udziałem poetów z krajów europejskich) 
oraz okolicznościowe wieczornice. Ukoronowaniem 
twórczego klimatu, jak również ważnym elementem 
obchodów 700-lecia Lublina, było wydanie antologii 
lubelskich poetów. Notabene Redakcja Wschodu 
otrzymała zaproszenie na promocję książki, stąd 
napomknę, że moja relacja we wstępie niniejszego 
numeru jest z pierwszej ręki. Tom został wydany 
pod hasłem „Biblioteka Siedemdziesięciolecia”, wydawcą 
jest Wschodnia Fundacja Kultury „Akcent”. Autorem tej 
bardzo interesującej i wartościowej pozycji pt.: Lublin – 
miasto poetów Antologia jest dr Bogusław Wróblewski - 
twórca i Redaktor Naczelny Akcentu (wielce zasłużonego 
periodyku dla kultury lubelskiej, a również i szerszej 
ogólnonarodowej; przy okazji dodam, że czasopismo 
ukazuje się od ponad 35 lat ).

Spotkanie promujące antologię odbyło się 
na Grodzkiej w Teatrze NN. Jak zwykle z fachową, literacką 

swadą całość prowadził sam autor Bogusław Wróblewski. 
Pogratulował autorom, podziękował swoim redakcyjnym 
współpracownikom - Waldemarowi Michalskiemu 
i Jarosławowi Wachowi za wszechstronną pomoc podczas 
prac nad antologią. Wiersze prezentowało ponad 
dziesięcioro autorek i autorów, których to utwory znalazły 
się w tomie.
Po obejrzeniu i wysłuchaniu promocji mam przekonanie, 
że jest to bardzo wartościowy, solidnie opracowany 
zbiór wierszy. Całość ukazuje bogactwo lubelskiej liryki 
XX i XXI wieku, głównie poetów żyjących oraz kilku 
zmarłych w ostatnim dziesięcioleciu. Wstęp, wybór 
wierszy 61 poetów z notami biografi cznymi, komentarze 
interpretacyjne przejrzyście, kompleksowo, z iście 
mrówczym poświęceniem, zebrał i napisał Bogusław 
Wróblewski. Profesjonalizm opracowania to także 
efekt głębokiej znajomości literackiej materii autora 
Wróblewskiego jako naukowca (pracownik Zakładu 
Dziennikarstwa UMCS) i wieloletniego dziennikarza 
zajmującego się literaturą. Ważkim przyczynkiem 
smaku, warsztatu autora, są osobiste i zawodowe 
kontakty z czołowymi twórcami literackiego środowiska 
Lubelszczyzny.

Bogusław Boguszewski we wstępie swojej książki 
o formowaniu się talentów poetyckich, pisze: „…One 
rodzą się tu po prostu na (Czechowiczowskim) kamieniu!”. 
Po przestudiowaniu antologii w pełni podzielam tę opinię. 
Dlatego też jako były wieloletni mieszkaniec Lublina mogę 
powiedzieć z dumą, szacunkiem ipokorą:
Lublin to rzeczywiście miasto utalentowanych poetów.

Kończąc, polecam przeczytanie kilku wierszy, które 
wybrałem do cyklicznego rozdziału we Wschodzie - 
Z LITERATURĄ OD WSCHODU ZE „WSCHODEM” Chwila 
z poezją

fot. Pan Lucjan
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Aleksandra Zińczuk – ur. w 1981 w Opolu Lubelskim, 
pochodzi z Włodawy, inicjatorka projektów 
nadgranicznych, m.in. „Pojednanie przez trudną 
pamięć. Wołyń 1943”, „Pojednanie przez trudną 
pamięć. Galicja Wschodnia”, „Pojednanie przez trudną 
pamięć. Tarnopolszczyzna”. Z wykształcenia filolog 

i teatrolog, ukończyła studia magisterskie i doktoranckie 
na Uniwersytecie Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. 
Eseistka, poetka, autorka i redaktorka licznych 
publikacji z zakresu historii kultury, kuratorka 
wystaw, organizatorka licznych konferencji i imprez 
kulturalnych na rzecz polsko-ukraińskiego pojednania, 
akcji upamiętniających. Trenerka, liderka społeczna. 
Organizowała pomoc humanitarną Ukrainie i tatarom 
krymskim z początkiem wojny w 2014 r. Założycielka 
i działaczka wielu organizacji pozarządowych, a od 
2016 r. działa również w samorządzie lubelskim. Lubi 
piesze wędrówki, wycieczki rowerowe, w wolnej chwili 
interesuję się teologią ikony, białym śpiewem, teatrem 
i dobrym kinem. 

- Jak uważa Pani, co należy zrobić, aby w końcu Ukraińcy 
i Polacy pojednali się?

Potrzebny jest wysiłek i chęć wzajemnego zrozumienia, 
powinniśmy zacieśniać współpracę, poszerzyć edukację 
formalną i nieformalną, zapraszać do siebie i spotykać, 
unikać emocjonalnych reakcji i nie wyciągać pochopnych 
wniosków z prowokacji (są przecież niszczone pomniki 
i cmentarze po obu stronach, należy znaleźć i ukarać 
sprawców). Ważne jest stwarzanie przestrzeni do dialogu 
– czy to będą specjalistyczne konferencje, letnie szkoły czy 
wymiany młodzieżowe, wspólne produkcje filmowe lub 
muzyczne, idąc dalej: współpraca gospodarcza sprzyjająca 
rozwojowi obu krajów. Niezbędne do odbudowy 
i polepszenia relacji są bezpośrednie spotkania, nie 
tylko wiedza zdobyta z przekazów medialnych. Musi też 
powstać więcej poważnych prac badawczych po stronie 
ukraińskiej, weryfikujących te karty historii, nawet jeśli 
nie były chlubne. Należy mówić również o zapomnianych 
tematach jakie nas łączyły, np. sojusz Piłsudski-Petlura, 
obrona Zamościa przez żołnierzy Petlury, wspólnotowość 
losów Sybiraków, podziemnej organizacji wojskowej i jej 
walki z okupantem sowieckim, zsyłki do łagrów, historie 
ratunku, bezinteresownej pomocy, losy małżeństw 
mieszanych, wspólne obyczaje.

- Poza Ukraińcami istnieją inne narody, z którymi relacje 
niekoniecznie dobrze zapisały się na kartach historii z Polską. 

Wywiad z Aleksandrą Zińczuk
Opracował Aldon Dzięcioł

Redakcja WSCHODU prezentuje drugą część interesującego wywiad z Aleksandrą Zińczuk, 
przeprowadzony przez ukraińską redakcję ogólnokrajowego tygodnika „Kraina” w kwietniu 2017 
r. Skrócona forma ukazała się w jęz. ukraińskim w nr. 16, 27 kwietnia 2017, 
s. 47-50.

cz. II

fot. Pan Lucjan
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W jaki sposób Polacy szukali drogi pojednania z innymi 
narodami? Co z tego można wykorzystać w dialogu z Ukrainą?

Dziękuję za to pytanie. Próbujemy odnajdywać pomocne 
narzędzia w prowadzeniu dialogu, pogłębiać wiedzę 
na temat procesów pojednania, stąd cykle debat, które 
organizuję w Lublinie pt. „Modele pojednania”, na które 
serdecznie zapraszam również w tym roku podczas 
Kongresu Inicjatyw Europy Wschodniej. To bardzo ważne 
mówić o rozmaitych kontekstach, o innych narodach 
i okolicznościach. Podam inny przykład: w ubiegłym 
roku wydano pierwszy tom polsko-niemieckiego 
podręcznika do nauczania historii, a w najbliższych 
latach mają powstać trzy kolejne tomy. Prace nad nim 
trwały od 2008 roku, kiedy inicjatywę stworzenia takiej 
publikacji przedstawił minister spraw zagranicznych 
Niemiec. Jak widzimy, projekt trwał wiele lat, ale to 
także wspólny wysiłek na rzecz porozumienia, właśnie 
ta praca, spotkania polskich i niemieckich historyków, 
geografów, dydaktyków. Powstała książka identyczna 
w treści, w dwóch wersjach językowych. Ale wcześniej 
był wspólny niemiecko-francuski podręcznik do nauki 
historii i właśnie ten projekt stał się wzorem dla Polaków 
i Niemców. Pomysł został podchwycony i wysoko 
oceniony w innych krajach, np. Szwecji. Czyli pewne 
rozwiązania da się przenosić i korzystać z doświadczenia 
innych, chociaż na pewno nie wszystkie wzorce się 
sprawdzają, ponieważ nie ma uniwersalnego modelu, 
który pasowałby wszędzie. Ale co istotne, inicjatywy, które 
często wydają się trudne - a gdybyśmy cofnęli się wiele 
dekad wcześniej, większość pewnie uznałaby za zupełnie 
nierealne – stają się faktem, uczeń polski i niemiecki 
mogą sięgnąć po identyczny podręcznik i z niego uczyć 

się wspólnej historii. Ważne w procesie pojednania 
polsko-niemieckiego były doświadczenia kościołów lub 
organizacji pozarządowych, np. Fundacji „:Krzyżowa” 
dla Porozumienia Europejskiego oraz systematyczne 
wymiany młodzieży polskiej i niemieckiej. My też nie 
jesteśmy narodem bez czarnych kart w historii, musimy 
sami stanąć twarzą w twarz z niewygodnymi faktami. Do 
tego jednak potrzeba więcej badań, obiektywnej analizy, 
mądrego, pozbawionego propagandy upowszechniania 
kultury i dziedzictwa historycznego. Wiele trudnych 
tematów mamy już za sobą, ale też nie znaczy to, że są 
one zamknięte, wiele innych czeka na opracowanie. Mniej 
koniunkturalistów, a więcej ludzi dobrej woli w różnych 
środowiskach. W przestrzeni społecznej nie można 
dopuścić do zdominowania dyskursu przez środowiska 
radykalne, które niejako zawłaszczają pamięć i nie widzą 
potrzeby budowania mostów. Demokracja, wolność 
słowa i media sprzyjają przemycaniu przemocy językowej. 
Lada dzień będzie 70. rocznica operacji „Wisła”. To ważne, 
żebyśmy tak samo w Polsce pokłonili się nad bolesnym 
losem Ukraińców. Jeśli polskie władze przemilczą tak 
ważną rocznicę, to będzie błąd. Ale społeczeństwo 
może też organizować się i upamiętniać samodzielnie 
i na szczęście to się u nas dzieje. W porozumieniu musimy 
sami wypracować wzorce. Zupełnie inaczej przebiegał 
proces polsko-niemieckiego pojednania. Proszę zwrócić 
uwagę, że u nas nie mówi się o pojednaniu polsko-
żydowskim lub polsko-litewskim. W kwestii pamięci mamy 
niezwykle dużo do odkrycia i do opowiedzenia. Mamy to 
szczęście, że mimo trudnych okoliczności utrzymujemy 
częste kontakty i możliwości. Chociaż nasz polsko-
ukraiński węzeł historii został inaczej zawiązany. Kto wie, 
może właśnie my - Polacy i Ukraińcy - będziemy niedługo 

(12 czerwca) Ponad 3,5 mln złotych – na taką kwotę 
starosta włodawski Andrzej Romańczuk podpisał 
w Urzędzie Marszałkowskim w Lublinie umowę na  
dofinansowanie projektu pt. „Modernizacja i doposażenie 
infrastruktury kształcenia zawodowego w powiecie 
włodawskim”. Projekt powiatu zajął 2. miejsce wśród 
wszystkich 22. projektów wybranych do dofinansowania. 
Pieniądze zostaną przeznaczone głównie na doposażenie 
pracowni.

Uczniowie ZSZ nr 1, II Liceum Ogólnokształcącego 
i Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego we 
Włodawie już niedługo będą uczyć się w nowoczesnych 

salach oraz pracowniach i warsztatach szkolnych 
wyposażonych w najlepszy sprzęt. 

Za te ponad 3,5 mln zł (z czego dofinansowanie unijne 
sięga 85%) zostaną w pełni zmodernizowane pracownie/
warsztaty w ZSZ nr 1 i II LO i Specjalnym Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym we Włodawie. Wśród wielu 
remontowanych elementów będzie m.in. wymieniona 
instalacja wodno-kanalizacyjna (w tym montaż kranów 
bezdotykowych), modernizacja instalacji centralnego 
ogrzewania (montaż nagrzewnicy powietrza c.o., instalacja 
wymiennika ciepła), modernizacja instalacji wentylacyjnej, 
posadzek, ścian i sufitów, stolarki okiennej i drzwiowej, 

Miliony dla włodawskich szkół zawodowych
Waldemar Zakrzewski



 7

modernizacja instalacji technicznej, elektrycznej w tym 
serwerowni, wymiana oświetlenia na LED, montaż 
instalacji klimatyzacyjnej, wykonanie podjazdów do nauki 
jazdy). Do tego należy dodać zakup wyposażenia pracowni 
i warsztatów szkolnych dla ZSZ nr 1 i II LO oraz dla SOSW, 
prace przygotowawcze (dokumentacje techniczna, 
studium wykonalności, promocja projektu etc.). 

- Jestem ogromnie szczęśliwy z sukcesu weryfikacji 
tego wniosku – mówi Adam Panasiuk, wicestarosta 
włodawski. - Pozwoli to naszym szkołom na uatrakcyjnienie 
oferty edukacyjnej, co tym samym wzmocni naszą pozycję 
w rywalizacji z innymi placówkami w walce o ucznia. 
Największym zagrożeniem dla naszych szkół jest niż 
demograficzny, dlatego niezwykle ważne jest zachęcenie 
potencjalnych kandydatów do edukacji w naszych szkołach. 
Zależy nam, aby jakość kształcenia w naszych placówkach 
była na wysokim poziomie i przy wykorzystaniu nowoczesnych 
pomocy dydaktycznych, bo te czynniki chyba w największy 
sposób wpływają na renomę.

Dzięki projektowi ponad 300 uczniów będzie korzystać 
ze zmodernizowanej i doposażonej infrastruktury 
już w grudniu 2019 r. Ponadto zostaną zmienione 
4 obiekty infrastruktury kształcenia zawodowego, 
a 4 obiekty dostosowane zostaną do potrzeb osób 
niepełnosprawnych. Obie szkoły otrzymają ponad 
200 szt. wyposażenia, w większości nowoczesnego, 
dostosowanego do potrzeb pracodawców.

- Zapoczątkowany dziś projekt to ogromna szansa dla 
naszej młodzieży na zdobycie wymarzonego zawodu i intratnej 
pracy, ale też wielka wartość dla lokalnych przedsiębiorców 
- możliwość pozyskania wykształconej i wyposażonej w 
praktyczne umiejętności kadry. Pieniądze przeznaczymy na 
unowocześnienie sprzętu, ale też w niektórych przypadkach 
przeznaczymy je na prace budowlane – mówi starosta A. 
Romańczuk.

Środki na szkolnictwo zawodowe zostały przyznane 
w ramach Regionalnego Programu Operacyjnego 
Województwa Lubelskiego.

W ramach tego projektu ZSZ wzbogaci się o sprzęt 
do kilku pracowni, m.in. technologii gastronomicznej, 
obsługi gości, planowania żywienia i produkcji 
gastronomicznej, montażu i obsługi maszyn i 
urządzeń, elektrotechniki i elektroniki samochodowej, 
rysunku technicznego, mechatroniki samochodowej, 
lokalnych sieci komputerowych i sieciowych systemów 
operacyjnych, aplikacji internetowych, ćwiczeniowej 
i komunikacji w języku obcym, hotelarskiej, urządzeń 
techniki komputerowej, warsztatów szkolnych, wykonany 
też zostanie remont placu (wymiana kostki 900 m2). 
Natomiast w SOSW projekt obejmie wyposażenie 
pracowni technologii gastronomicznej, gospodarstwa 
domowego oraz pracowni ze zindywidualizowanym 
podejściem do ucznia.

Starosta A. Romańczuk odbiera z rąk marszałka województwa S. Sosnowskiego umowę na doposażenie szkół
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Zapraszamy na XVIII Festiwal Trzech Kultur
Anita Lewczuk vel Leoniuk

przykładem dialogu, stając się wzorcem dla innych krajów?
W dniach 22-24 września 2017 r. we Włodawie po raz 

18. odbywać się będzie Festiwal Trzech Kultur. Jak zwykle 
wszystkich widzów czekać będzie całe mnóstwo atrakcji: 
koncerty, wystawy, spektakle, fi lmy, liczne spotkania 
z gwiazdami kina, teatru i telewizji.
Festiwal Trzech Kultur we Włodawie - zainicjowany w 1995 
roku - to pierwsze tego typu wydarzenie kulturalne 
w Polsce. To również niezwykła impreza łącząca 
przeszłość naszego małego, kresowego miasteczka z jego 
teraźniejszością. Poprzez wydarzenie Muzeum realizuje 
ekumeniczny program ochrony, edukacji i promocji 
miejscowej tradycji pogranicza kultur, tolerancji 
i koegzystencji wyznawców prawosławia, judaizmu, 
katolicyzmu i protestantyzmu - twórców dziejów Włodawy.
Każda edycja posiada motyw przewodni, a każdy dzień 
festiwalu oparty jest na jednej z trzech kultur. Piątek 
jest dniem prezentacji kultury żydowskiej, sobota skupia 
się na prawosławiu, natomiast niedziela jest dniem 
kultury katolickiej.
W programie imprezy znaleźć można przygotowane 
specjalnie na tę okazję koncerty, wystawy, widowiska 
plenerowe, spektakle teatralne, projekcie  fi lmowe. W sumie 
rokrocznie, podczas tych kilku festiwalowych dni, widzowie 
obejrzeć mogą kilkanaście wydarzeń artystycznych.
Tradycyjnie koncerty, recitale i spektakle w doborowej 
obsadzie, odbędą się w zabytkowych wnętrzach Zespołu 
Synagogalnego: Wielkiej Synagogi (wybudowanej 
w latach 1764-1774)., XIX-wiecznej Małej Synagogi i Domu 
Pokahalnego z 1928 r., neobarokowego Kościoła św. 
Ludwika i klasztoru oo. Paulinów czy Cerkwi Prawosławnej 
z końca XIX wieku. Nie zabraknie koncertów w Kościele 
pw. Najświętszego Serca Jezusowego.

W tym roku, oprócz niezwykle 
ciekawych wydarzeń, będziemy 
chcieli pokazać wielokulturowość 
w szerszym kontekście, jako elementy 
terenu pogranicza, po których pozostały już tylko 
nieliczne przekazy. Nie wszyscy pamiętają bowiem, 
że w swoich dziejach Włodawa była znaczącym 
ośrodkiem protestantyzmu. Działo się to w czasie, gdy 
dobra włodawskie przeszły w ręce Leszczyńskich, którzy 
byli znanymi w Polsce protektorami protestantyzmu. 
Za ich panowania wzniesiono tu szkołę i zbór kalwiński, 
na którego czele stanął Andrzej Węgierski. W 1634 r. odbył 
się w mieście wielki synod kalwiński, w czasie którego 
przedstawiciele protestantów z Litwy i Korony obradowali 
nad ujednoliceniem form obrzędowych.
Miasto na czas trwania Festiwalu staje się miejscem 
inspiracji, otwartym na kulturę i tradycję, zapewniając 
spotkania z wybitnymi artystami ze świata muzyki, fi lmu 
i sztuki. Celem festiwalu jest ukazanie historii regionu, 
kultury jego mieszkańców, jak i spotkań z gwiazdami 
światowego formatu. Liczne koncerty festiwalowe 
przedstawiają nowoczesne spojrzenie na tradycję.
W czasie trzech dni zacierają się różnice, trwa dialog 
kultur, który łączy, fascynuje, inspiruje. To czas, gdy 
odbywają się koncerty i przedstawienia z udziałem gwiazd 
największego formatu oraz liczne wystawy. Dopełnieniem 
„trzech dni z gwiazdami” są działania edukacji kulturalnej 
w postaci warsztatów, wykładów i spotkań teatralnych. 
Tworząc program pamiętamy, by wszystkim dostarczyć 
licznych atrakcji. By śmiechu, łez, emocji i wzruszeń było 
co niemiara.
Więcej informacji o Festiwalu znajdą Państwo na www.
muzeumwlodawa.pl

Czwartek – 21 września
godz.19:00 (dziedziniec Czworoboku) – FESTIWALOWA 
NOWOROCZNA NOC KABARETOWA czyli wieczór z 
kabaretem i szmoncesem żydowskim w tym: Kabaret 
żydowski w programie Szmonces – Henryk Rajfer, Marek 
Węglarski, Teresa Wrońska oraz Kabaret Pod Wyrwigro-
szem 

Piątek - 22 września
godz.8:00 (mała synagoga) – Spotkanie z fi lmem – Przy 
Planty 7/9, reż. Michał Jaskulski,
 Lawrence Loewinger* 
godz.9:30 (mała synagoga) – Teatralny piątek  – Joanna.
Johanna.Johanan  – spektakl teatralny dla młodzieży i 

dorosłych – Wędrowny Teatr Lalek Małe Mi
godz.10:00 (mała scena festiwalowa – plac synagogalny) – 
Teatralny piątek  – Pamiętnik Blumki – spektakl teatralny 
dla dzieci w wykonaniu Grupy Studnia O
godz.10:30 (budynek administracyjny Muzeum) – Wer-
nisaż wystawy – Tutejsi – mieszkańcy  Włodawy wielu 
kultur ….
godz.11:00 (mała scena festiwalowa – plac synagogalny) 
– Warsztaty tańca izraelskiego – prowadzenie Marzena 
Dudziuk-Koluch – Grupa Tańca Izraelskiego Kachol
godz. 12:00 (mała scena festiwalowa – plac synagogalny) 
– Koncert zespołu El Saff ron- muzyka Żydów sefardyj-
skich
godz. 13:30 (wielka synagoga) – Wernisaż wystawy – Karp 
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faszerowany. Rysunki Stanisława Ożoga 
godz.14:00 (mała synagoga) – Spotkanie z fi lmem – 
Bruno Schultz w reż. Adama Sikory 
godz.15:30 (mała scena festiwalowa – plac synagogalny) 
– Mir zejnen– widowisko słowno - muzyczne. Obsada: 
Elżbieta Borkowska - Demiurg, Maciej Półtorak - Ksiądz, 
Janusz Nowak - SS-Man, Zofi a Dubiel - urzędniczka UB, 
Renata Popiela - katoliczka oraz Chór JCC Kraków - jako 
Żydzi z krakowskiego sztetla. Oprawa muzyczna: Walen-
tyn Dubrowskij - fortepian, Michał Półtorak - skrzypce 
godz.17:00 (galeria pod alkierzem – plac synagogalny)  
– Wernisaż wystawy – Yibbum – fotografi e Gregorego 
Michenauda
godz.18:00 (wielka synagoga) – Inauguracja XVIII Festi-
walu Trzech Kultur
godz.18:30 (wielka synagoga) – Boogie Street – recital 
RENATY PRZEMYK w repertuarze Leonarda Cohena
godz.19:30 (wielka synagoga) – Bum Bum Orkestar – kon-
cert muzyki neoklezmerskiej  
godz.2030 (plac synagogalny, deptak) – Szabaton na Sol-
nej – muzyczne powitanie Szabatu z zespołem Neoklez

Sobota - 23 września
godz.9:30 (klasztor oo. Paulinów we Włodawie) – Konfe-
rencja naukowa – Włodawa jako ośrodek reformacji w 
XVII w.
godz.10:00 (mała scena festiwalowa – plac synagogalny) 
– Teatralna Sobota – Fintikluszki – Folkowe Okruszki – 
spektakl dla dzieci – Wędrowny Teatr Lalek Małe Mi z 
Warszawy
godz.11:30 (klasztor oo. Paulinów we Włodawie) – Werni-
saż wystawy Kaznodzieja z Włodawy – Andrzej Węgierski 
jako minister zboru kalwińskiego we Włodawie
godz.12:00 (mała scena festiwalowa - plac synagogalny) – 
Siostry Rajfer (Izrael) – program Shalom – melodie wielu 
kultur (pieśni hebrajskie, jidysz, polskie i cygańskie)
godz. 13:00 (mała synagoga) – Pokaz projektu Magiczna 
Polska wielu kultur i spotkanie z jego autorami Anną i 
Krzysztofem Kobusami (TravelPhoto.pl i Malypodroznik.
pl)
godz.14:30 (kościół pw. NSJ we Włodawie) – Włodawa 
wielu kultur na tle Chrześcijańskich Dziejów Polski – 
Oratorium Roberta Grudnia z udziałem Macieja Zako-
ścielnego (narrator) oraz Orkiestry 966, a także Elżbiety 
Branickiej - wokal, 
Marcina Obuchowskiego - tenor, Tomasza Mazura - bas, 
Piotra Gnyszka - saksofon, Szymona Lipińskiego - akor-
deon, Michała Kowalczyka - kontrabas, Roberta Grudnia 
- organy, fortepian, kompozycja, Anny Dreli - scenariusz, 
reżyseria oraz Chóru Ziemi Włodawskiej Vlodaviensis
godz. 16:00 (mała synagoga) – Promocja książki Bie-
żeństwo 1915. Zapomniani uchodźcy i spotkanie z jej 
autorką Anetą Prymaką
godz.17:00 (mała synagoga) – Wernisaż wystawy Prawo-
sławie przez dziurkę – wystawa fotografi i otworkowej 
o. Sofroniusza (Monaster św. Onufrego Wielkiego w 
Jabłecznej)
godz.18:00 (cerkiew pw. Narodzenia NMP) – Koncert 
muzyki cerkiewnej w wykonaniu Chóru OKTOICH działa-
jącego przy cerkwi św. Cyryla i Metodego we Wrocławiu  
i Prawosławnego Ordynariatu Wojska Polskiego Garni-

zonu Wrocław
godz. 19:00 (kościół św. Ludwika) – Koncert muzyki 
dawnej – Cypriana Bazylika (1535 –1591) pieśni nabożne 
krześcijańskie – Bornus Consort z Warszawy
godz.20:00 (wielka synagoga) – KROKE (Polska) feat. 
Zohar Fresco (Izrael) – premiera projektu muzycznego z 
okazji 25- lecia zespołu KROKE
godz.21:30 (dziedziniec Czworoboku) – KONCERTOWA 
NOC BARDÓW pod dyr. Janusza Kasprowicza z udziałem 
Artura Barcisia, Projektu Volodia, Pawła Orkisza, Anto-
niego Murackiego, Evgena Malinovskiego, Stanisława 
Marinczenko i Igora Jelinka

Niedziela - 24 września
godz.9:00 (cerkiew) – Nabożeństwo wraz z oprawą mu-
zyczną liturgii w wykonaniu Chóru Oktoich
godz.10:00 (mała synagoga) – Teatralna Niedziela –  Na 
Arce o ósmej – spektakl dla dzieci - Teatr Lalki i Aktora 
Kubuś z Kielc
godz.12:00 (mała synagoga) – Gwiazdy we Włodawie, 
Gwiazdy o Włodawie – Artur Barciś – spotkanie autorskie
godz.13:30 (kościół pw. św. Ludwika) – Festiwalowa kate-
cheza muzyczna – ARKA NOEGO
godz.15:30 (kościół św. Ludwika) – Cykl Świąt Maryjnych 
- Korona – koncert w wykonaniu Jasnogórskiego Chóru 
Chłopięco – Męskiego Pueri Claromontani i solistów pod. 
dyr. Jarosława Jasiury oraz Zespołu Instrumentalnego z 
Warszawy pod. dyr. o. Ireneusza Wybraniaka 
godz.18:00 (kościół pw. NSJ we Włodawie) – Msza Św. z 
oprawą muzyczną Mszy Polskiej Jana Maklakiewicza w 
wykonaniu Chóru Fletnia Pana oraz Stanisława Diwiszka 
- organy oraz koncert Gloria – Antoniego Vivaldiego z 
udziałem Chóru Fletnia Pana, Zespołu Kwartemia Plus 
oraz solistów
godz.20:00 (plac synagogalny) – Koncert gospel w wyko-
naniu SOUND ‘N’ GRACE z zespołem Tabb

Prezentacja i prowadzenie: Anna Duda – Gocel

Od piątku do niedzieli
(22-24.09) - Jarmark Festiwalowy, Projekt MIASTO Z 
DUSZĄ, Spotkania z Gwiazdami, zwiedzanie kościoła św. 
Ludwika i klasztoru oo. Paulinów (m.in.: podziemia, wieża 
kościelna, wystawa w klasztorze - piątek 10:00-15:00, 
sobota 10:00-14:00, w tym zwiedzanie z przewodnikiem 
w piątek: godz. 10:00, 11:00 i 14:00, sobota: godz. 10:00 i 
12:00), zwiedzanie wieży widokowej i krypt przy Sanktu-
arium Matki Bożej Pocieszenia w Orchówku, *projekcje 
fi lmowe i  pokazy pofestiwalowe Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego ŻYDOWSKIE MOTYWY, prezentacja 
wystawy Szczerzy Ambasady Ukrainy w Rzeczypospolitej 
Polskiej, wystawa ikon wykonanych przez osadzanych 
w 4 edycjach Ogólnopolskiego Konkursu Pisanie Ikon – 
Włodawa zorganizowanych przez Zakład Karny we Wło-
dawie (Miejska Biblioteka Publiczna we Włodawie - piątek 
godz. 9:30-17:00, piątek, sobota 9:00-13:00), Festiwalowy 
Dar Serca – akcja oddawania krwi (Punkt Krwiodastwa, 
Al. Piłsudskiego 66, niedziela, godz. 9:00-13:00)
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Poznaliśmy  Włodawianina Roku 2016
Krzysztof Popko

Laureatką drugiej edycji plebiscytu „Włodawianin Roku” została Pani Małgorzata 
Zińczuk. Pierwsza edycja plebiscytu została zorganizowana w ubiegłym roku 
z inicjatywy burmistrza Włodawy - Wiesława Muszyńskiego.

- Bardzo zależało mi na tym, aby wyróżniać mieszkańców 
Włodawy, którzy w sposób szczególny angażują się w życie 
naszego miasta. Dotychczas nie było  takiej możliwości. 
Dlatego wzorem innych miast postanowiliśmy zorganizować 
plebiscyt Włodawianin Roku. Dla laureatów przygotowaliśmy 
również specjalne statuetki przedstawiające włodawskiego 
rycerza – mówi Wiesław Muszyński, burmistrz Włodawy.
O tytuł „Włodawianin a Roku” mogą ubiegać się osoby, 
które mają na swoim koncie szczególne osiągnięcia 
w zakresie kultury, sportu lub działalności społecznej, 
kierują się najwyższymi wartościami moralnymi, 
promują Włodawę oraz inspirują innych do działania. Od 
początku plebiscyt cieszy się dużym zainteresowaniem 
wśród mieszkańców Włodawy. Jako pierwsza statuetkę 
włodawskiego rycerza otrzymała pani Bogusława Górska. 
W tym roku kapituła plebiscytu postanowiła przyznać tytuł   
„Włodawianina Roku 2016” pani Małgorzacie Zińczuk. 
Tradycyjnie już ofi cjalne 
ogłoszenie wyników 
i wręczenie statuetki 
dobyło się podczas 
Dni Włodawy.

Kilka słów o laureatce:
Pani Małgorzata Zińczuk 
jest przewodniczącą 
Zarządu Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich Oddział 
we Włodawie, Sekretarzem Zarządu Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Włodawskiej oraz Sekretarzem Zarządu 
Międzypowiatowego Oddziału SBP w Chełmie. W 2000 r. 
została laureatką Nagrody im. Anny Platto przyznawanej 
najlepszej bibliotekarce z województwa lubelskiego, 
wyróżniającej się w pracy z dziećmi i młodzieżą oraz 
w nowatorski sposób popularyzującej czytelnictwo 
dziecięce. W 2012 r. uzyskała tytuł Lubelskiego 
Bibliotekarza Roku 2011 przyznawanego przez Zarząd 
Główny SBP, a w klasyfi kacji ogólnokrajowej zajęła 
drugie miejsce. W 2016 r. odznaczona Złotą Odznaką 
Zasłużony Działacz Związkowy Kultury i Sztuki. Inicjatorka, 
moderatorka i współorganizatorka wielu akcji kulturalno-
edukacyjnych organizowanych rokrocznie i cieszących 
się niesłabnącą popularnością, tj. Biblioteczne 
Spotkania Regionalne, Powiatowy Festiwal Twórczości 

Dziecięcej, włodawska edycja Narodowego Czytania, Noc 
z Andersenem, Noc Bibliotek czy Słowiańskie Spotkania 
Literackie popularyzujących czytelnictwo i wiedzę 
o regionie realizowanych przez MBP przy współpracy 
zarówno lokalnych instytucji i stowarzyszeń, jak i o zasięgu 
wojewódzkim, ogólnokrajowym i międzynarodowym. 
W ciągu 35 lat pracy w zawodzie bibliotekarza nawiązała 
współpracę m.in. ze szkołami powiatu włodawskiego, 
Polskim Towarzystwem Turystyczno-Krajoznawczym, 
Polskim Związkiem Emerytów, Rencistów i Inwalidów, 
Stowarzyszeniem Twórców Kultury Nadbużańskiej, 
Instytutem Filologii Słowiańskiej UMCS w Lublinie, 
Państwowym Uniwersytetem im. A. Puszkina w Brześciu, 
co przełożyło się na promocję Włodawy na arenie 
międzynarodowej. Pani Małgorzata pełni funkcję zastępcy 
dyrektora ds. merytorycznych we włodawskiej bibliotece, 
która w 2016 r. w Rankingu Bibliotek Instytutu Książki 
i Rzeczpospolitej uzyskała II miejsce w kraju, a od czterech 
lat zajmuje pierwsze miejsce w województwie lubelskim.

Tradycyjnie już ofi cjalne 
ogłoszenie wyników 
i wręczenie statuetki 
dobyło się podczas 

Pani Małgorzata Zińczuk 
jest przewodniczącą 

W imieniu laureatki nagrodę odebrała córka Aleksandra
fot. K. Popko
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Sukces  powiatu włodawskiego i Muzeum we Włodawie 
w konkursie Eden

Waldemar Zakrzewski

Sukcesem dla Festiwalu Trzech Kultur i jego 
organizatora – Muzeum – Zespołu Synagogalnego we 
Włodawie zakończyła się tegoroczna edycja konkursu 
Komisji Europejskiej EDEN (Konkursu na Najlepsze 
Europejskie Destynacje) realizowanego w Polsce przez 
Polską Organizację Turystyczną. Produkt turystyczny - 
„Wielokulturowy Nurt Bugu” - zgłoszony przez Lubelską 
Regionalną Organizację Turystyczną, w partnerstwie 
z  Muzeum – Zespołem Synagogalnym we Włodawie, 
powiatem włodawskim, Fundacją Latająca Ryba, 
Uroczyskiem Zaborek, Aktywnym Wypoczynkiem ze 
Sławatycz oraz Pałacem Biskupim z Janowa Podlaskiego. 
Nadbużański wniosek otrzymał I nagrodę i tytuł Najlepszej 
Destynacji Turystycznej w Polsce.

W tym roku kandydaci musieli udowodnić, że swoją 
ofertę turystyczną opierają na zasobach kulturowych. 
Kapituła uznała, że Wielokulturowy Nurt Bugu swoją 
działalnością wpisuje się w promocję wartości opartych 
na dziedzictwie kulturowym, pozwala odkryć i przybliża 
bogatą spuściznę naszego kraju.

Wielokulturowość występująca w nazwie oddaje 
specyfikę obszaru wzdłuż Bugu na Lubelszczyźnie, 
wyjątkowego pod względem zarówno krajobrazowym, 
historycznym, jak i kulturowym. Wielokulturowy Nurt Bugu 
to kraina styku kultur i granic, gdzie przenikają się tradycje 
prawosławia, katolicyzmu i judaizmu, a mizar tatarski jest 
pozostałością po islamskich mieszkańcach regionu.

Do tematu wielokulturowości nawiązują nie tylko same 
unikatowe miejsca, których wzdłuż Bugu nie brakuje, 
jak np. Muzeum – Zespół Synagogalny we Włodawie, 
ale również wspaniałe wydarzenia, takie jak na przykład 
Landart Festiwal czy Festiwal Trzech Kultur we Włodawie 
odwołujące się do dziedzictwa przeszłości, także plenery 
malarskie i rzeźbiarskie w Uroczysku Zaborek i Włodawie. 
Wszystkie zaś wspólnie pokazują, że region konsekwentnie 
jest promowany, jako łączący przeszłość i teraźniejszość. 

Spójny wielokulturowy wizerunek uzupełniany jest przez 
różnorodną ofertę wykorzystującą walory przyrodnicze 
obszaru, jak Wschodni Szlak Rowerowy Green Velo, Poleski 
Szlak Konny czy Plenerowe Galerie Sztuki nad Bugiem.

Konkurs EDEN adresowany jest do miejsc 
turystycznych, które oprócz realizowania działań 
zgodnych z obowiązującym motywem przewodnim 
muszą także wyróżniać się dbałością o zachowanie 
zrównoważonego rozwoju turystyki. Konkurs promuje 
bowiem miejsca, które prowadzą działania proekologiczne 
i zarządzane w sposób, który ma na celu utrzymanie 
właściwych proporcji między szybkim rozwojem turystyki 
a poszanowaniem bogatego dziedzictwa kulturowego 
i przyrodniczego. Ponadto konkurs ma przyczyniać się 
do zachowania i promocji kultury oraz lokalnych tradycji, 
a także przedłużenia sezonu turystycznego i ograniczania 
zjawiska sezonowości w turystyce.

Wśród korzyści dla laureatów jest umiejscowienie 
na mapie najlepszych europejskich destynacji 
turystycznych, a przez to dotarcie do szerokiego grona 
turystów zagranicznych oraz wspólna promocja ze 
wszystkimi laureatami z krajów członkowskich. Zwycięzca 
konkursu bierze udział w gali wręczenia nagród wszystkim 
europejskim destynacjom w Brukseli i ma prawo do 
posługiwania się logo i prestiżowym tytułem Najlepsza 
Europejska Destynacja Turystyczna EDEN. Ponadto 
Polska Organizacja Turystyczna włącza zwycięzców 
i wyróżnionych do swoich działań marketingowych. 
Laureaci będą objęci działaniami promocyjnymi zarówno 
w kraju, jak i za jego granicą. Przewidziana jest m.in.: 
kampania internetowa, działania w mediach branżowych 
i konsumenckich oraz udział w konferencjach i warsztatach 
służących wymianie dobrych praktyk w sieci Najlepszych 
Europejskich Destynacji Turystycznych.

fot. W. Zakrzewski
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Zgodnie z zapowiedzią burmistrza Wiesława Muszyńskiego we Włodawie 
powstał budżet obywatelski. Po raz pierwszy mieszkańcy mogli sami decy-
dować o przedsięwzięciach realizowanych w mieście

W roku 2017 została na ten cel przeznaczona kwota 
50 tys. zł. W kolejnych latach wysokość środków będzie 
w miarę możliwości sukcesywnie zwiększana.

Do budżetu obywatelskiego zgłoszono osiem 
wniosków. Wśród propozycji znalazły się plany budowy 
placu zabaw przy ulicy Kraszewskiego, modernizacja 
trybuny na stadionie miejskim, budowa samoobsługowej 
stacji naprawy rowerów, zagospodarowanie terenu 
wokół zbiornika Okopiec, przebudowa ulicy Działkowców, 
zakup instrumentów muzycznych dla orkiestry dętej oraz 
muszkietów dla drużyny strzeleckiej, a także wsparcie 
rodzin dzieci borykających się z niepełnosprawnością. 

Wnioski zostały zweryfi kowane przez komisję 
powołaną Zarządzeniem Burmistrza. Niestety większość 
z nich nie spełniła kryteriów określających sposób 
wykorzystania środków z rezerwy celowej. Niektóre 
nie wpisały się w katalog zadań własnych gminy, inne 
nie mogły przejść do dalszego etapu oceny ze względu 
na usytuowanie na gruntach nienależących do gminy. 
Na odrzucenie jednego z wniosków miała wpływ analiza 
faktycznej możliwości realizacji projektu we wskazanym 
miejscu. Natomiast w jednym przypadku określenie 
rzeczywistych kosztów zadania przekraczało kwotę                    
50 tys.zł.

Ostatecznie mieszkańcy Włodawy głosowali na dwie 
propozycje. Pierwszą z nich był projekt zagospodarowania 
terenu wokół zbiornika Okopiec obejmujący utworzenie 
siłowni na świeżym powietrzu, placu zabaw dla dzieci 
oraz umieszczenie ławeczek. Drugą modernizacja 
północnej trybuny na stadionie miejskim, w ramach której 
zaplanowano rozbiórkę starych, drewnianych ławek, 
wykonanie betonowej podstawy pod siedziska i montaż 
plastikowych krzesełek.

Na „Zagospodarowanie terenów wokół Okopca. 
Siłownia na świeżym powietrzu, plac zabaw dla dzieci, 
ławeczki” oddano łącznie 434 głosy, w tym w formie 
papierowej 277, a w formie elektronicznej 157.

Na „Modernizację trybuny na Stadionie Miejskim we 
Włodawie” oddano łącznie 212 głosów, w tym w formie 
papierowej 113, a w formie elektronicznej 99.

Burmistrz Włodawy zapewnia, że w kolejnych 
latach będzie kontynuował formułę tworzenia budżetu 
z udziałem mieszkańców i zachęca do równie aktywnego 
uczestnictwa w głosowaniu i zgłaszaniu pomysłów 
na realizację przedsięwzięć, które będą służyć 
wszystkim włodawianom.

Zbiornik Okopiec przed zagospodarowaniem terenu
fot. K. Popko

Pierwszy w historii Włodawy 
budżet obywatelski

Agata Zakrzewska
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Program Erasmus plus w Modrzewiaku! 
Mariusz Czuj 

Perspektywy rozwoju

Erasmus+ to program Unii Europejskiej w dziedzinie 
edukacji, szkoleń, młodzieży i sportu na lata 2014-2020. 
Jego całkowity budżet wynosi 14,7 mld euro. Erasmus+ 
opiera się na osiągnięciach europejskich programów 
edukacyjnych, które funkcjonowały przez 25 lat, i jest 
wynikiem połączenia następujących europejskich inicjatyw 
realizowanych przez Komisję Europejską w latach 2007-
2013: programu „Uczenie się przez całe życie”, programu 
„Młodzież w działaniu”, Erasmus Mundus, Tempus, 
Alfa, Edulink, oraz programów współpracy z krajami 
uprzemysłowionymi w dziedzinie szkolnictwa wyższego. 
Do krajów uczestniczących w programie należą: 28 
państw członkowskich Unii Europejskiej; państwa EFTA/
EOG: Islandia, Liechtenstein, Norwegia oraz państwa 
kandydujące do UE: Turcja, Była Jugosłowiańska Republika 
Macedonii. 

Podstawowe dane liczbowe:

• 4 mln osób skorzysta z programu;
• 2 mln studentów skorzysta z programu;
• 800 tys. wykładowców, nauczycieli, szkoleniowców, 

przedstawicieli kadry edukacyjnej i osób pracujących 
z młodzieżą będzie uczestniczyć w projektach 
mobilności pracowników;

• 25 tys. partnerstw strategicznych połączy 125 tys. 
szkół, instytucji kształcenia i szkolenia zawodowego, 
instytucji szkolnictwa wyższego i kształcenia dorosłych, 
organizacji młodzieżowych i przedsiębiorstw;

• 150 sojuszy na rzecz umiejętności sektorowych 
zostanie ustanowionych przez 2 tys. 
organizatorów kształcenia i szkolenia zawodowego 
oraz przedsiębiorców;

• 150 sojuszy na rzecz wiedzy zostanie ustanowionych 
przez 1,5 tys. instytucji szkolnictwa wyższego 
i przedsiębiorstw.

W tym prestiżowym gronie od maja 2017 roku 
są uczniowie Zespołu Szkół Zawodowych nr 1 im. 2 
Warszawskiej Brygady Saperów we Włodawie. W dniach 
14 - 27 maja 2017 r. grupa 34 uczniów Modrzaka wraz 
z opiekunami brała udział w praktykach zagranicznych 
w Grecji w ramach programu Erasmus +. Staż zawodowy 
zrealizowany został w ramach projektu „Unia Europejska 
drogą do osiągnięcia sukcesu dla młodzieży kształcącej się 
w zawodzie technika informatyka”, a jego organizatorem 
była fi rma New Team Sp. z o.o. Byli to uczniowie technikum 
w zawodzie technik żywienia i usług gastronomicznych 
oraz technik informatyk. Celem zagranicznych praktyk 

zawodowych było zwiększenie kompetencji zawodowych 
uczniów oraz zdobycie przez nich doświadczenia w pracy 
w międzynarodowym środowisku, zwiększając tym 
samym ich atrakcyjność na rynku pracy. Staż był także 
szansą dla młodych ludzi na udoskonalenie zdolności 
językowych oraz rozwinięcie wiedzy dotyczącej kultury 
Grecji. Praktyki umożliwiły młodzieży poznanie specyfi ki 
pracy w przedsiębiorstwach branży IT w Grecji. Młodzież 
rozwinęła takie kompetencje zawodowe, jak montowanie 
i eksploatacja komputera i urządzeń peryferyjnych. 
Uczniowie nauczyli się także eksploatować systemy 
transmisyjne. Każdy dzień był inny, przynosił nowe 
wyzwania i doświadczenia. Uczniowie mogli się sprawdzić 
w zakresie umiejętności informatycznych, które już 
posiadali. Pod czujnym okiem mentora - Przemysława 
Pedrycza uczestnicy przygotowywali i tworzyli bazy 
danych oraz zagłębili się w tajniki programów użytkowych 
niezbędnych w pracy informatyka. 

Po 28 godzinach podróży przez Polskę, Czechy, 
Słowację, Węgry, Serbię i Macedonię młodzież wraz 
z czwórką opiekunów szczęśliwie dotarła do hotelu 
San Panteleimon nieopodal miejscowości Leptokaria 
na Riwierze Olimpijskiej. Zakwaterowani zostali 
w przestronnych pokojach cztero- lub trzyosobowych 
z  widokiem na ośnieżone wierzchołki masywu Olimpu 
i rozległą plażę nad Zatoką Termajską.

Podczas pobytu uczestnicy praktyk mieli okazję m.in. 
zapoznać się z warunkami pracy w greckich fi rmach, 
poznać ich wyposażenie, przyjrzeć się obsłudze maszyn 
i urządzeń. Mogli samodzielnie wykonać niektóre 
czynności na stanowiskach. Ponadto wyjazd ten był okazją 
do zapoznania się z tradycjami i kulturą Grecji, tamtejszą 
kuchnią, malowniczymi krajobrazami. Uczniowie poznali 
podstawowe zwroty w języku greckim i doskonalili 
znajomość języka angielskiego. 
Młodzież zwiedziła zakład K. Nissoy w miejscowości Pos 
Panagia produkujący podzespoły elektroniczne, m.in. 
do obrabiarek sterowanych numerycznie. Obserwowała 
proces wytwarzania układów elektronicznych obejmujący 
przygotowanie, montaż mikroprocesorów i kontrolę 
gotowych wyrobów.

Gastronomowie w ramach praktyk udali się 
do pobliskiej tłoczni  oliwy z oliwek, gdzie zapoznali 
się z  procesem produkcji oliwy i urządzeniami 
wykorzystywanymi do jej wyrobu. Przy tej okazji 
dowiedzieli się, że odpady poprodukcyjne z oliwek nie są 
wyrzucane i po wysuszeniu służą jako wysokokaloryczny 
opał. 
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Inną ciekawą wycieczką była wizyta w rodzinnym 
zakładzie produkującym ser feta, typowy autoryzowany 
produkt grecki. Powstaje on z 70% mleka owczego i 30% 
mleka koziego. Nie obyło się bez degustacji i zakupów 
produktu regionalnego.
Poza tym młodzież z grupy gastronomicznej skupiała 
swój pobyt na praktykach w hotelu San Pantelejmon, 
gdzie pracowali w kuchni i przy serwisie, obsługując gości 
hotelowych. Obsługa hotelu była bardzo zadowolona 
z pracy młodzieży, ich profesjonalizmu i sumienności oraz 
wiadomości nabytych w szkole. 

Grupa informatyczna brała udział w zajęciach 
poświęconych diagnostyce i naprawie notebooków 
i innych urządzeń komputerowych. Każdy miał możliwość 
samodzielnie zdiagnozować usterkę i naprawić komputer, 
zregenerować toner w drukarce czy wymienić wyświetlacz 

w tablecie. Uczniowie uczyli się również programowania 
w języku Visual Basic oraz obsługi programu Excel. 
Doskonalili także umiejętności konfiguracji urządzeń 
sieciowych, co było szczególnie przydatne z powodu 
częstych problemów z Internetem.

Informatycy odwiedzili serwis sprzętu 
elektronicznego w mieście Larisa - piątym pod względem 
liczby mieszkańców w Grecji. Zapoznawali się 
z oprogramowaniem do odtwarzania systemu 
operacyjnego z zapisanego wcześniej obrazu, poznawali 
tajniki zaawansowanej konfiguracji najnowszego 
systemu operacyjnego, analizowali typowe usterki 
zasilaczy komputerowych oraz obserwowali codzienną 
pracę serwisanta sprzętu komputerowego. Przy okazji 
grupa udała się na krótki spacer po centrum miasta.

Weekend był przeznaczony na realizację programu 

Skiathos
fot. M. Czuj

Młodzież w fabryce oliwy
fot. M. Czuj
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kulturalnego. W sobotę odbyła się wycieczka do 
przepięknych Meteorów. Meteory to grupa prawosławnych 
klasztorów (monastyrów), wpisanych na listę światowego 
dziedzictwa kulturowego i przyrodniczego UNESCO. 
Te niezwykłe budowle, wzniesione na pozornie 
niedostępnych skalnych szczytach, zajmują górską 
dolinę nieco na północ od miejscowości Kalambaka. 
Nazwa Metéora dosłownie oznacza „skały zawieszone 
w powietrzu”, a na nich zbudowano właśnie monastyry. 
Młodzież zwiedziła Wielki Meteor. Z tarasu widokowego 
podziwialiśmy fantastyczne widoki okolicy zapierające 
dech w piersiach. -Zatrzymaliśmy się także w pracowni 
ikon, gdzie przewodniczka opowiedziała o sposobie pisania 
ikon. W drodze dojazdowej obejrzeliśmy cudowne źródło 
Świętej Paraskiewy - wspomina opiekun Mariusz Czuj. - 
W niedzielny poranek wybraliśmy się na wyprawę na wyspę 
Skiathos. Ta niewielka wyspa o powierzchni zaledwie 48 km2 
słynie z licznych plaż. Charakterystyczną rośliną jest tu drzewo 
piniowe, które porasta dużą część wyspy. Piasek na niektórych 
plażach zawiera dużo miki, co sprawia, że błyszczy w słońcu. 
Na wyspę wypłynęliśmy statkiem , a podczas 2,5 godzinnej 
podróży Kapitan Kostas zapewnił wiele atrakcji, w tym tańce 
profesjonalnych greckich tancerzy. 

Nie zabrakło też czasu na zakupy. Można było 
wykazać się znajomością języków obcych podczas wizyty 
na greckim bazarze w Leptokarii. Były tam zarówno 
regionalne produkty, np. baklawa, loukumi, czy tzipouro, 
jak również wyroby, które można spotkać na polskich 
targowiskach. Wiele osób zaopatrzyło się w upominki dla 
swoich bliskich i znajomych.

Wolne popołudnia były przeznaczane 
na zajęcia rekreacyjno-sportowe. Była też piesza 
wycieczka na pobliskie wzgórze, na którym znajduje 
się trzynastowieczny zamek krzyżowców Platamon. 
Z góry podziwiać można było piękne widoki na Riwierę 
Olimpijską. Na pobliskiej plaży młodzież w wolnym czasie 
grała w siatkówkę, do dyspozycji był hotelowy basen lub 
alternatywnie kąpiel w Morzu Egejskim.

Wieczorami również nie brakowało atrakcji. Wspólne 
dyskoteki dostarczyły wspaniałych wrażeń! Specjalnie dla 
młodzieży zorganizowano wieczór grecki. Przy dźwiękach 
tradycyjnych melodii greckich można było podziwiać 
tańce zespołu ludowego, a w końcu  poddać się  urokowi 
chwili i zatańczyć wspólnie taniec Zorby i kilka innych 
greckich tańców.

- Wyjazd na praktyki zawodowe do Grecji był z pewnością 

wielką, niezapomnianą przygodą dla wielu uczniów. Ale 
przede wszystkim dzięki tej akcji uczniowie uczący się zawodu 
mogli zdobyć praktyczne doświadczenie i podwyższyć swoje 
umiejętności zawodowe i językowe - mówi dyrektor ZSZ nr 1 
i II LO – Eugeniusz Omelczuk.

Uczniowie byli bardzo zadowoleni z wyjazdu i jeszcze 
raz chcieliby skorzystać z programu. Niestety zasady 
Erasmusa zezwalają na jednorazowe uczestnictwo 
w projekcie. Czas spędzony w Grecji to wspaniałe 
doświadczenia i wrażenia, za które serdecznie dziękujemy 
Dyrekcji naszej szkoły oraz organizatorom”. 

Grecja to jednak dopiero początek. Na przyszły 
rok szkolny 2017/2018 ZSZ nr 1 i II LO złożył projekt 
w Narodowej Agencji do udziału w programie Erasmus+ 
uczniów we wszystkich zawodach technikalnych, 
w jakich kształci szkoła. Projekt dotyczy realizacji w 2018 
r. 2-tygodniowych zagranicznych praktyk zawodowych 
80 uczniów technikum w 3 zawodach. W okresie 5-16 
marca w Wielkiej Brytanii odbędzie praktykę zawodową 
20 uczniów technikum w zawodzie technik informatyk 
w JZ Technologies w Londynie w Wielkiej Brytanii, z kolei 
od 9-20 kwietnia 30 uczniów technikum hotelarskiego 
w hotelach i w biurach podróży w Rimini we Włoszech oraz 
30 uczniów technikum żywienia i usług gastronomicznych 
w restauracjach w Grecji. Organizacjami goszczącymi są: 
Sistema Turismo w Rimini we Włoszech, JZ Technologies 
w Londynie w Wielkiej Brytanii i Olympus Education 
Service w Neoi Pori w Grecji. 

- Zatem grecka przygoda to dopiero dobry początek 
otwarcia się Modrzewiaka i innych szkół powiatu włodawskiego 
na Europę - mówi starosta Andrzej Romańczuk, dzięki 
którego zaangażowaniu, aktywności determinacji udało 
się projekt realizować.- Jestem przekonany, że młodzież nie 
tylko będzie się tam doskonaliła zawodowo, zdobędzie nowe 
doświadczenia, ale również pozna lepiej świat i mechanizmy 
rynku i zasad pracy w Europie. Korzyści długofalowe to 
poza doświadczeniem zawodowym, które może ułatwić 
zatrudnienie oraz przenoszenie poznanych rozwiązań do 
Polski i regionu, rozwój współpracy między organizacjami 
partnerskimi oraz wzrost atrakcyjności szkoły.

Podsumowując, praktyki w Grecji na pewno 
umożliwiły uczniom rozwój zawodowy i dla wielu były 
niesamowitą przygodą, w czasie której poznali „kawałek 
świata greckiego”. Zakosztowali też „południowego” życia, 
stali się bardziej komunikatywni, otwarci i odważni, a przy 
okazji poprawili znajomość języka angielskiego.
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Włodawa otwarta na współpracę z Politechniką Lubelską
Krzysztof Popko

15 maja 2017 roku Wiesław Muszyński - burmistrz Włodawy podpisał porozumienie o współpracy 
z Natalią Przesmycką – kierownikiem Katedry Architektury, Urbanistyki i Planowania 
Przestrzennego Politechniki Lubelskiej. 

Głównym celem zawarcia porozumienia jest wspólna 
realizacja kształtowania polityki architektonicznej 
i przestrzennej oraz promocja obu stron.
Partnerstwo przyniesie wymierne korzyści 
zarówno gminie, jak i uczelni. Gmina będzie miała 
możliwość korzystania z gotowych projektów 
przygotowanych pod okiem kadry naukowej, a uczelnia 
z infrastruktury miejskiej.

Założeniem porozumienia jest także rozwój 
współpracy, m.in. w formie konferencji, warsztatów, 
szkoleń, wykładów, wymiany doświadczeń, aplikowania 
o środki zewnętrzne, a także promowania wspólnie 
realizowanych przedsięwzięć.

Nawiązanie współpracy jest wynikiem zgłoszonego 
przez władze uczelni zapytania o możliwość 
skorzystania z potencjału architektonicznego Włodawy 
do przygotowania koncepcji projektowych przez 
studentów. Efektem inicjatywy jest powstanie projektów 
zagospodarowania trzech wybranych obszarów miasta: 
Czworoboku, Cerkwi oraz Kaflarni, zaprezentowanych 

podczas otwarcia wystawy Projektów Promujących 
Walory Historyczno-Turystyczne Włodawy, które odbyło 
się 24 czerwca br. we włodawskim ratuszu. 

Mieszkańcy Włodawy mieli możliwość obejrzenia 
wystawy w sali konferencyjnej Urzędu Miejskiego w lipcu 
oraz w Miejskiej Bibliotece Publicznej w sierpniu i wrześniu. 
Większość odwiedzających uznała prace za arcyciekawe. 

Dziekan do spraw studenckich - Bartłomiej 
Kwiatkowski oraz kierownik Katedry Architektury, 
Urbanistyki i Planowania Przestrzennego - Natalia 
Przesmycka podkreślają, że wzajemna wymiana 
doświadczeń ukazuje obu stronom nowe postrzeganie 
polityki architektonicznej i przestrzennej. W opinii 
Wiesława Muszyńskiego – burmistrza Włodawy, świeże 
spojrzenie na miasto widziane okiem studentów stanowi 
podbudowę przyszłych projektów inwestycyjnych.

Już od połowy października planowane są kolejne 
wspólne przedsięwzięcia.
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Poeci z lubelszczyzny na Wakacyjnych 
Warsztatach Literackich we Włodawie

Renata Włostowska

Nie od dziś wiadomo, że warsztaty literackie cieszą się wieloletnią tradycją i renomą w całej 
Polsce. Przykład z najlepszych wzięła także Włodawa. Wakacyjne Warsztaty Literackie to nowa 
inicjatywa, która ma na celu integrację środowiska literackiego z całego województwa lubelskiego.

Z inicjatywą utworzenia warsztatów wyszedł redaktor 
naczelny naszego kwartalnika  p. Aldon Dzięcioł, który 
przedstawił zarys przedsięwzięcia burmistrzowi Wiesła-
wowi Muszyńskiemu. Ta propozycja znalazła poparcie 
włodarza miasta a w przygotowania włączył się Włodaw-
ski Dom Kultury z dyr. Łukaszem Zdolskim na czele. 

Przez dwa dni poeci z województwa lubelskiego m.in. z 
Lublina, Hrubieszowa, Zamościa, Chełma oraz członko-
wie grupy poetyckiej Nadbużańska Fraza z Włodawy spę-
dzili wspólnie czas by czerpać od siebie inspirację oraz 
wiedzę i wymieniać się cennymi doświadczeniami. Blok 
wykładów prowadził polski poeta, krytyk literacki, eseista, 
redaktor oraz wieloletni sekretarz redakcji czasopisma 

„Akcent”– Waldemar Michalski. 
Warsztaty oficjalnie otworzył burmistrz Wiesław Muszyń-
ski, który wraz z dyrektorem Wojewódzkiego Ośrodka 
Kultury w Lublinie – Arturem Sępochem objął patrona-
tem te, miejmy nadzieję, cykliczne spotkania. Zgroma-
dzonych gości w swoich progach powitał także dyrektor 
WDK – Łukasz Zdolski, który po wykładach oprowadził 
grupę po Włodawie.
 
W Wakacyjnych Warsztatach Literackich wzięło udział 20 
osób. „Poezja zawsze była sztuką trudną a taka integracja 
daje możliwość zarówno ćwiczenia warsztatu pisarskiego 
oraz zdobycia wiedzy na temat literatury i krytyki, jak i 
nawiązania wartościowych znajomości. Marzyło mi się 
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Z LITERATURĄ OD WSCHODU ZE „WSCHODEM”

Jak zasygnalizowałem w słowie wstępnym wybrane poniżej wiersze pochodzą ze zbioru: 
„Lublin miasto poetów Antologia”.

Chwila z poezją

Zbigniew Włodzimierz Fronczek

Ciocia Mania leci do Ameryki
W ręku dzierży bilet i wizę. Do Ameryki.
W Chicago czeka syn Krzysztof, synowa i wnuki.
I praca. Będzie sprzątać, gotować,
pielęgnować ogródek.
Na lotnisku stoję obok jej córek wnuków i zięciów.         
Patrzy nad nasze głowy. Może widzi wieś,
swoje Dąbie, chatę podpartą kołkiem i rozwalony
płot. Tam płynęły jej wiosny i jesienie, lata i zimy.
Zasiewy i zbiory. Co roku wagon

 buraków i kartofl i.
Sama. Wuj wcześnie spoczął na cmentarzu.
Potrafi ła przeżyć, przetrwać. Utuczyć prosię,
wykarmić psa i kota.
Kupić dla dzieci buty, zeszyt czasem książkę.                
Zawsze zdrowa. Raz była a szpitalu,
A wtedy suka Sójka umarła z tęsknoty.
Czy coś zostawia?
Zbyt trudne pytanie…
Poprawia siwe włosy
Ma 65 lat. A życie dopiero przed nią.

by te nasze spotkania miały charakter cykliczny i wiem, 
że w tej kwestii mamy zielona światło. Jest szansa, że za 
rok warsztaty będą miały charakter międzynarodowy. 
Chcemy zaprosić do współpracy poetów z Ukrainy i Bia-
łorusi i zatytułować  spotkanie pn TRÓJSTYK LITERACKI.” 
- tłumaczy Aldon Dzięcioł.

Warto podkreślić, że organizatorem pierwszych Waka-
cyjnych Warsztatów Literackich był Wojewódzki Ośrodek 
Kultury w Lublinie, Włodawski Dom Kultury oraz nasza 
redakcja.
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Andrzej Niewiadomski

Ranking
Najgorsza jest bezsenność. Nie ma
imienia, traci imię, jak ten sam widok,
przed którym staje się z rzędu sto lub
tysiąc razy. Czasem miewa imię kobiety,
która nie posiada nazwiska ani adresu,
posiada byt podziemny i proste, sosnowe
fałdy, ale o tym jeszcze nie wie.
Najgorsze są dni ze słońcem, a i te
bez słońca też są nie najlepsze, najgorsze
jest ciało pozbawione dotyku, miłość,
która nazywa się nienawiść, dzień
obdarzony święcącym się grafi tem, świt
o przytłumionych glosach ptaków,
najgorsze jest to, co próbuje
przemierzyć prerię rzeczy najgorszych,
zacząć od ,, jestem linoskoczkiem mojej duszy”,
skończyć na ,,och moje nieszczęsne włosy”

Stanisław Andrzej Łukowski

* * *
Twarz aktora
ma tysiąc znaczeń
i to jedno jedyne

Zależy kto na widowni
robi klakę
jaki frazes
ubrany w rekwizyt słowa
pada
niczym głos fałszywego proroka

Twarz aktora
ma tysiąc znaczeń
i tylko to jedyne
które przy lustrze
nabiera wyrazu
kiedy ostrze brzytwy kaleczy
i krew tryska
jakby cud się zdarzył
Eda Ostrowska

* * *
Lśniąco biały
szkielet miasta
w welonie mgły
od zachodu
czerwone pająk
z kulą słońca

w odwłoku
stolica wschodu
kąpie sny

11 października 2010 r.

* * *

Moje miasto
młody bóg nocą
dźwiga się na łapy
migocą w ślepiach
latarń
bryły kamienic
czyste karty

25 września 2010 r.
Magdalena Jankowska

Koktajl malibu
Znowu siedzimy nad szklanką mleka
Chrabąszcze latają pośród lip jakby
Dzieciństwo się nigdy nie skończyło
A przecież wsączamy w żyły truciznę
Życiorysów Obrosłyśmy w mężów
Obrastamy w kochanków Słyszysz
jak saksofon przejmująco łka?

Gdzież te niegdysiejsze śniegi?
Tylko w nas pozostał chłód
Moja szkolna miłość sprzedaje
Na targu pomidory Żeby chociaż róże
Podnieśmy białą fl agę przed pokusą
Udawania
Biel się rozszczepia na wiele barw

Opracował
Aldon Dzięcioł
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Zgodnie z zapowiedzią burmistrza Wiesława Muszyńskiego we Włodawie 
powstał budżet obywatelski. Po raz pierwszy mieszkańcy mogli sami decy-
dować o przedsięwzięciach realizowanych w mieście

„Jastrząb” wrócił do Włodawy
Joanna Szubstarska

Ppor. Leon Taraszkiewicz „Jastrząb” wrócił do 
Włodawy. W ostatniej drodze towarzyszyli bohaterowi 
mieszkańcy Włodawy, przedstawiciele prezydenta RP, 
marszałków Sejmu i Senatu oraz prezesa Rady Ministrów, 
Ministerstwa Obrony Narodowej, samorządów i straży 
granicznej. 16 lipca odbył się pogrzeb państwowy ppor. 
Leona Taraszkiewicza ps. „Jastrząb”, legendarnego 
żołnierza WiN.

15 lipca trumna ze szczątkami Leona Taraszkiewicza 
była wystawiona w refektarzu klasztoru ojców paulinów; 
pierwszą wartę pełnili: mjr Stanisław Pakuła ps. „Krzewina” 
i kpt. Edmund Brożek ps. „Jeleń”. Następie warty trzymane 
były przez przedstawicieli organizacji patriotycznych, 
młodzież i harcerzy do godziny 2200. 
16 lipca w godzinach rannych nastąpiło uroczyste 
przeniesienie trumny do kościoła pw. św. Ludwika, 
gdzie została wystawiona warta honorowa i odprawiona 
msza św.

Przed liturgią wojewoda lubelski, prof. Przemysław 
Czarnek, jeden z głównych organizatorów uroczystości, 
przytoczył słowa modlitwy brata Leona - Edwarda 
Taraszkiewicza „Żelaznego” utrwalone w pamiętnikach: 

„Niech z krwi przelanej naszych braci powstanie 
wolna Polska”. Wojewoda P. Czarnek zaakcentował, 
że uroczystości pogrzebowe są jednocześnie wielką 
manifestacją wiary i patriotyzmu.

Eucharystii przewodniczył bp Kazimierz Gurda, 
ordynariusz diecezji siedleckiej. Przeczytany został list 
ks. bp. Józefa Guzdka, ordynariusza polowego Wojska 
Polskiego, w którym pisał m.in.: „Czyny śp. Leona 
Taraszkiewicza dowiodły, że najważniejszym życiowym 
zadaniem jest wierność wartościom, które wyrażają 
słowa wypisane na wojskowych sztandarach: Bóg-Honor-
Ojczyzna”.

Homilię wygłosił ks. Zbigniew Rozmysł, który mówił: 
„Zawsze było mi blisko do Siemienia, na grób Leona 
Taraszkiewicza, aby odmówić choć krótki pacierz, chwilę 
popatrzeć na grób. Z radością przywoziłem tam młodzież, 
aby opowiadać o naszym bohaterze”. Ks. Z, Rozmysł 
mówił, że żołnierze powoli wracają do swoich, a naród 
upomina się o tych, którzy nie bali się wziąć na swoje barki 
ciężkiego krzyża miłości Ojczyzny. „Będziemy cierpliwie 
czekać na powrót Uskoka, Orlika, Żelaznego, rotmistrza 
Pileckiego, gen. Fieldorfa, płka Cieplińskiego, na ofi ary 

Trumna z ciałem Jastrzębia w refektarzu
fot. J.Szubstarska
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obławy augustowskiej i ofiary Wołynia”. Kaznodzieja 
wyraził słowa wdzięczności dla prac IPN, wskrzeszającego 
ideę, za którą żołnierze wyklęci oddali życie i którzy 
wlewają w serca Polaków narodową dumę.

W trakcie liturgii zostały przeczytane listy, m.in.: od 
prezydenta Andrzeja Dudy i od premier Beaty Szydło. 
W swoim liście prezydent Andrzej Duda zwrócił się do 
uczestników uroczystości m.in. ze słowami: „Płomyk 
wiary w odrodzenie niepodległej Polski tlił się przez 
lata w bardzo wielu polskich domach - tu na Polesiu 
Lubelskim i w całym kraju, aż wreszcie wybuchł pięknym 
płomieniem, kiedy upadło sowieckie imperium zła. To 
wielkie zwycięstwo narodu zawdzięczamy właśnie takim 
bohaterom jako bracia Taraszkiewiczowie”.

Po mszy św. uczestnicy uroczystości pogrzebowej 
przeszli na Cmentarz Wojenny, gdzie zostały pochowane 
doczesne szczątki ppor. Leona Taraszkiewicza „Jastrzębia”. 
Na cmentarzu głos zabrał prezes IPN dr Jarosław 
Szarek: „Pamięci nikt nie zatrzyma. Nie zatrzymacie 
naszej walki o prawdę i wolną Polskę. Nie bójcie się tej 
pamięci”. W swoim przemówieniu Jan Józef Kasprzyk, 
szef Urzędu ds Kombatantów i Osób Represjonowanych 
nawiązał do symbolicznej nazwy pseudonimu Leona 
Taraszkiewicza: „Jastrząb to ptak drapieżny, który 

broni swojego gniazda i który leci bardzo wysoko”. 
Do zebranych na cmentarzu zwrócił się także ostatni 
żołnierz „Jastrzębia” i „Żelaznego” - mjr Stanisław Pakuła 
ps. „Krzewina”, a słowa podziękowania - szczególnie 
do Mariusza Zańko i Grzegorza Makusa - skierował syn 
obecnej na uroczystościach Rozalii Taraszkiewicz-Otta, 
Ryszard Otta. Uroczystości miały charakter patriotyczny. 
Flaga państwowa z uroczystości została przekazana 
siostrze Leona i Edwarda - Rozalii.

Głównymi organizatorami uroczystości byli: wojewoda 
lubelski i Instytut Pamięci Narodowej - Komisja Ścigania 
Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu.

Oddział Jastrzębia walczył na terenie Polesia 
Zachodniego i wsławił się wieloma brawurowymi akcjami, 
m.in. opanował w lutym 1946 roku Parczew, w kwietniu 
1946 roku zajął lotnisko Armii Czerwonej w Lubowierzu, 
w następnym miesiącu rozbił pluton wojsk NKWD, 
w lipcu 1946 roku zatrzymał siostrę Bolesława Bieruta, 
a  31 grudnia 1946 roku dokonał ataku na Radzyń 
Podlaski. „Jastrząb” został ciężko ranny 3 stycznia 1947 r. 
w Siemieniu koło Parczewa w czasie szturmu na budynek 
zajmowany przez grupę ochronno-propagandową 
Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Zmarł po dwóch 
godzinach, został pochowany potajemnie przez członków 
Rejonu I Obwodu WiN Radzyń Podlaski na cmentarzu 
w Siemieniu. Szczątki Leona Taraszkiewicza wydobyto 
28 listopada 2016 r. w czasie prac ekshumacyjnych 
na cmentarzu parafialnym w Siemieniu. Informację 
o ich identyfikacji podano do publicznej wiadomości 21 
kwietnia 2017 r. 16 lipca został pochowany na Cmentarzu 
Wojennym we Włodawie.

Trumna z ciałem Jastrzębia w refektarzu
fot. J.Szubstarska

fot. J.Szubstarska
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List do Redakcji Wschodu
Redaktor

Podajemy kontakty:
adres redakcji: ksk.wschod@gmail.com
tel.: 82 57 21 751
Lech Ścibor-Rylski
lech.scibor.rylski@gmail.com                                                                            

Otrzymaliśmy list od naszego czytelnika-regionalisty z Kodnia, pana Lecha Ścibora-Rylskiego. 
List publikujemy w całości i zwracamy się z apelem do wszystkich osób, które mogą panu L. 
Rylskiemu pomóc. To bardzo ważne, aby dokumentować przeszłość naszej pięknej nadbużańskiej 
ziemi i ratować dla potomnych od zapomnienia. Przyłączamy się do prośby pana Lecha. Prosimy 
wszystkich, którzy mają jakąś wiedzę na temat dawnej wsi Irkuck o kontakt z redakcją lub 
bezpośrednio z autorem publikacji, którą my chętnie na łamach „Wschodu” prezentujemy. 

Szanowny Panie Redaktorze, od dwóch lat zbieram materiały do szerszej publikacji o Irkucku koło Włodawy – wsi 
zlikwidowanej jako ukraińska w 1946 roku. Może są we Włodawie regionaliści, których interesuje ten temat?

Szczególnie zależy mi na znalezieniu kontaktu z byłymi mieszkańcami, ich potomkami lub osobami, które Irkuck pamiętają. 
Na razie odnalazłem 4 takie osoby – w Osowie, Lucie i ukraińskim Kostopolu.

Zrobiłem także dokumentację fotograficzną tego, co po Irkucku w lesie zostało – pomnika. Resztek krzyża, śladów 
po studniach, cegieł obrośniętych barwinkiem.

Przejrzałem możliwie wszystkie informacje o Irkucku, jakie są w internecie – łącznie z pracami prof. Andrzeja Wawryniuka 
ale to wszystko za mało do zbudowania opowieści o wsi, której intrygująca nazwa występuje (jako folwark) już w zaborach 
Zamoyskich w początkach XIX w.

Byłbym bardzo wdzięczny za wszelkie informacje o Irkucku. Podaję adres mailowy. W moim przypadku jest to najlepsza 
forma komunikacji, mieszkam bowiem w Kodniu nad samym Bugiem, gdzie komórka nie ma zasięgu.

Z pozdrowieniami
Lech Ścibor-Rylski

Ślady po Irkucku
fot. Lech Ścibor-Rylski
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Rytm, dynamizm, żywiołowość
Wspólne bębnienie może być metodą pomagającą zintegrować grupę, pogłębić 
więzy, nauczyć współpracy, wzajemnego słuchania siebie. Bębny przecież w historii 
służyły właśnie komunikacji - w armii np. uczestniczyły na polu bitwy, w Afryce plemion – 
ostrzegały. Były uczestnikiem wielu ceremonii. W XX wieku zainteresowanie tymi instrumentami 
osiągnęło wysoki poziom. Ogrywają dużą rolę w bluesie, jazzie, muzyce ludowej.

Instrumentów perkusyjnych jest tak dużo - leksykony 
podają ich setki - że ciągle można je poznawać i uczyć się 
– mówi Ewelina Młynek, nauczyciel w Szkole Muzycznej 
I stopnia we Włodawie. - Wprawdzie w szkole zestaw 
perkusyjny jako przedmiot nauczania wprowadzono dopiero 
w tym roku, ale efekty już są zadowalające. Widzę dużo 
chęci i zaangażowania. Ksylofon, werbel, zestaw perkusyjny, 
a w przyszłości może kotły i wibrafon - o nudzie nie ma 
mowy. Przy grze na perkusji istnieje wiele możliwości 
konfi guracji bębnów, wariantów ich wielkości i typu. 
Muzyk może grać, używając jednego instrumentu albo 
dowolnie skompletowanego zestawu. Gama możliwości 
jest bardzo szeroka. Uczniowie we włodawskiej szkole 
pobierają lekcje indywidualne, na których poznają 
instrumenty perkusyjne, rozwijają technikę, zwiększając 
własne możliwości muzyczne. Z czasem będą grali 
trudniejsze utwory. Zachęcam do sięgania po dorobek 
uznanych perkusistów - mówi E. Młynek.- Praca z dziećmi 
i młodzieżą sprawia mi wiele radości. Czuję się spełniona 
jako pedagog. Chętnie angażuję się w audycje i koncerty, 
cieszę się, że mogę dzieciom zagrać, zainteresować grą, 
a nawet zmobilizować. Dzięki zaangażowaniu pedagoga 
uformował się przy Szkole Muzycznej I stopnia zespół 
perkusyjny, już koncertujący.

E. Młynek swoją muzyczną przygodę rozpoczęła 
kilkanaście lat temu, grając na pianinie. Z czasem 
zaangażowała się w grę przy warszawskiej orkiestrze 
przyparafi alnej „Viktoria”, co zaowocowało chęcią dalszego 
kształcenia muzycznego. Zdała egzaminy do Szkoły 
Muzycznej II stopnia i tak rozpoczęła się jej profesjonalna 
droga muzyka. Poczucie rytmu i słuch muzyczny są niezbędne 
do gry na każdym instrumencie, natomiast w perkusji 
dochodzi koordynacja ruchowa. Potrzebny jest dynamizm, 
nawet żywiołowść i temperament. Przede wszystkim muzycy 
powinni słuchać swojej gry wzajemnie i grać równo. Gramy 
zarówno z nutami - istnieje bowiem wiele utworów stricte 
napisanych na perkusję - jak i bez nut. Improwizowanie jest 
istotne, ponieważ działa pozytywnie na wyobraźnię, stąd 
droga do komponowania.

Gry na perkusji we włodawskiej Szkole Muzycznej 
I stopnia uczy się 12-letni Janek Demianiuk. Kiedy 
dowiedziałem się, że niekórzy z moich kolegów i koleżanek 
uczą się w szkole muzycznej pomyślałem, że to dobry pomysł. 
Zdałem egzaminy i dostałem się. Gdy teraz słucham muzyki, 

większą uwagę zwracam na grę perkusisty, wychwytuję dźwięki. 
Janek twierdzi, że dzięki zaangażowaniu nauczyciela, 
E. Młynek, udaje mu się opanować tak potrzebną do 
gry na tym instrumencie koordynację ruchową, a także 
ćwiczy w sobie wytrwałość. Dotychczas nie znał tego 
instrumentu, po roku edukacji potrafi  zagrać kilka 
utworów N. Żivkovića - co mógł zaprezentować publicznie, 
przygrywa też w gronie rodzinnym na keyboardzie. 
Przypominam sobie opowieść dziadka o swoim ojcu, moim 
pradziadku, który sam nauczył się gry na akordeonie. Ja 
również sam ćwiczę w domu. Najbardziej przywiązany 
jestem do werbla, gram też na bębnach, ksylofonie, w nowym 
roku szkolnym dojdą nowe intrumenty - kocioł i wibrafon. 
Wspominam koncert jednego z najlepszych wibrafonistów 
w Polsce, który prezentował różne instrumenty perkusyjne. 
Gra na perkusji nie jest trudna - mówi Janek. Podobnie 
twierdzi Kuba Pawluk, który - porównując gitarę i perkusję 
- wskazuje na perkusję jako instrument, na którym 

Joanna Szubstarska

Janek Demianiuk
fot. J.Szubstarska
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Kolekcjonerstwo… zbieractwo… 
słów kilka o mojej kolekcji długopisów

Elżbieta Sidorowska

Nie pamiętam jak to się zaczęło. Pewnego dnia, około 
1998 roku, pozbieraliśmy w całym domu długopisy 
i złożyliśmy do pudełka. Potem przeznaczyliśmy na nie 
szufl adę, a gdy i ta okazała się zbyt mała, postanowiliśmy 
posegregować jej zawartość. Był listopad 2000 roku, 
w TVP „Teleekspress”, a w nim  „Galeria ludzi pozytywnie 
zakręconych”, gdzie pokazano człowieka, który posiadał 
1584 długopisy. Szybko przeliczyłam swoje. Było ich 
wówczas ok. 450. Tak zaczęła się moja świadoma 
przygoda z tworzeniem kolekcji. Postanowiłam, że mój 
zbiór będzie ograniczał się do długopisów reklamowych. 
Po raz pierwszy zanotowana przeze mnie data - 27 
stycznia 2004 roku - to czas, kiedy było zgromadzonych 

1661 sztuk. Wtedy pojawił się pomysł podzielenia 
zbioru na grupy. Wyodrębniłam egzemplarze ciekawe 
i - jak przystało na zdeklarowanego członka Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego - takie, które 
reklamowały miejsca atrakcyjne turystycznie, biura 
podróży czy samorządy miast i gmin. Wszystkie pozostałe 
pogrupowałam według typów. Dla przykładu - 170 żółtych 
plastikowych długopisów, na pozór identycznych, zawiera 
zupełnie inne reklamy i zapewniam, że nie ma dwóch 
identycznych. Każda kolejna segregacja zbiorów to coraz 
większe przedsięwzięcie. Trzeba każdy egzemplarz wziąć 
do ręki, zakwalifi kować do odpowiedniej grupy, sprawdzić 
czy nie ma takiego w zbiorze, by wyeliminować ewentualne 

gra jest łatwiejsza. Potrzebne przy obu instrumentach są 
ćwiczenia rąk, a także pilnowanie płynności rytmu - mówi 
Kuba, który mimo wielu zajęć pozalekcyjnych, m.in. 
nauki gry na gitarze w Młodzieżowym Domu Kultury, 
podjął edukację w Szkole Muzycznej I stopnia i zamierza 
kontynuować naukę pod kierunkiem E. Młynek. Kuba ma 
już za sobą publiczne występy, interesuje go rytm. Perkusja 
to mój ulubiony instrument. Na tym instrumencie powinno 
się grać z sercem, wyczuwać rytm. Lubię wyprowadzać 

inne rytmy rockowe z podstawowego rytmu perkusji. Rytm 
nadaje kształt utworowi. To właśnie jest w nim ciekawego. 
Lubi grać na ksylofonie, cieszy się na możliwość poznania 
kotła i wibrafonu, a w domu chciałby mieć werbel. Gra 
na instrumencie to nie tylko ćwiczenia, lekcje, występy, 
ale i droga do marzeń. Niektóre pojawiają się w snach, jak 
u Kuby: Kiedyś śniło mi się, że grałem ze znanym zespołem 
bardzo ważny koncert. Oczywiście byłem perkusistą.

fot. J.Szubstarska
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tzw. duble. Zbiór ciągle się poszerza: luty 2007 r. – 2977 
szt., wrzesień 2011 r. – 3841 szt., grudzień 2013 r. – 4449 
szt. Obecnie 2017 r. - około 6 000 szt. – czeka aktualnie 
na segregację i uporządkowanie. Długopisy, które 
powtarzają się, są wymieniane lub przekazywane innym 
kolegom kolekcjonerom. Kilku zbieraczy poznałam, a kilku 
zostało przeze mnie zainspirowanych do zbierania. Warto 
też nadmienić, jak są pozyskiwane kolejne sztuki. Otóż 
kupuję je jako pamiątki z podróży, przywozi je z wyjazdów 
turystycznych rodzina i przyjaciele. Mam wielu tzw. 
mecenasów kolekcji, którzy podrzucają mi swoje zdobycze. 
Zwykle mam w torebce długopisy, które mogę ewentualnie 
wymienić z posiadaczem ciekawego egzemplarza 
w różnych miejscach i sytuacjach życiowych. Często zdarza 
mi się zamieniać narzędzie piśmiennicze przy księgach 
odwiedzin i kronikach, np. w muzeum. Na przestrzeni lat 
można poczynić obserwacje na temat modnych typów, 
trendów w reklamie. W grupie egzemplarzy ciekawych 
znajdują się różności: długopisy z papieru lub drewna, jako 
breloczki i zawieszki, z magnesami, z latarką, z zegarkiem 
i termometrem, z pływającymi elementami, z lampką-
testerem do sprawdzania oryginalności banknotów, 
z rozwijaną pocztówką z podróży czy miejscem 

na „ściągę”, w ciekawym etui, przeróżne kształty tożsame 
z reklamowanym produktem, a nawet mini fotoplastykon. 
Jedyne w swoim rodzaju są pisaki z okazji przeróżnych 
jubileuszy, kampanii wyborczych czy specjalnych imprez. 
Mam też długopis z własnym imieniem i nazwiskiem. 
Najśmieszniejsze jest to, że w naszym domu czasami nie 
ma czym zapisać szybkiej notatki, bo długopisów z kolekcji 
nie używa się do pisania.  Są w moim odczuciu zbyt cenne. 
Na koniec refl eksja - tworzenie kolekcji wnosi do 
życia wiele radości, choć ciągle brakuje mi czasu, żeby 
nacieszyć się swoim zbiorem. Kolekcjonerstwo jest często 
ucieczką od rzeczywistości, daje okazję do uspokojenia 
nerwów po ciężkim dniu w pracy. Poza tym staje się 
również okazją do poznania innych ludzi, z którymi ową 
pasję można dzielić.  Myślę, że wielu ludzi nie ujawnia 
się ze swoim hobby. Czasami gromadzone przedmioty 
wywołują śmiech lub zdziwienie. Zbieracze chętnie 
pokazują swoje skarby rodzinie i znajomym, jednak dla 
świata pozostają tajemnicą. Kolekcjonerstwo kształtowało 
się od tysięcy lat, dzięki czemu stało się pomostem 
pomiędzy kolejnymi pokoleniami. Od pióra i kałamarza 
do ciekawego długopisu…

fot. E. Sidorowska

fot. E. Sidorowska
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PAŹDZIERNIK

Wrzesień – październik - VII Rajd Śladami Walk 
Partyzanckich na Ziemi Włodawskiej. 

Impreza cykliczna dla uczniów szkół powiatu włodawskiego 
przybliżająca im historię walk o wolność Polski z okresu 
powstań niepodległościowych i II wojny światowej.

Wrzesień-październik - Światowy Dzień Turystyki. 

Impreza cykliczna podsumowująca całoroczną pracę 
działaczy turystycznych  z powiatu włodawskiego.

7 października - Warsztaty dla dorosłych 
„Wykorzystanie zasobów przyrodniczych Poleskiego 

Parku Narodowego w racjonalnym udostępnianiu 
obszarów chronionych” 

Warsztaty składają się z sesji referatowej i zajęć 
warsztatowych w terenie. Skierowane są do dorosłych 
mieszkańców obszarów Natura 2000 i PPN. Celem 
warsztatów jest m.in.: ukazanie wyjątkowości bycia 
mieszkańcem obszarów chronionych oraz ukazanie 
znaczenia istnienia obszarów chronionych dla zachowania 
bogactwa przyrodniczego w odniesieniu do rozwoju 
społeczno-gospodarczego w zakresie turystyki, edukacji 
i rolnictwa, przy zachowaniu zasad ochrony przyrody.

8 października - XVIII Bieg Sobiborski

Bieg główny organizowany na trasie Sobibór-Włodawa 
w kategoriach: open kobiet, open mężczyzn, open 
mężczyzn niepełnosprawnych na wózkach  zwykłych, 
open kobiet  niepełnosprawnych na wózkach zwykłych. 
Biegi szkolne organizowane miejskimi ulicami. Impreza 
ma na celu uczczenie pamięci ofiar byłego hitlerowskiego 
obozu zagłady w Sobiborze, edukację historyczną, 
popularyzację biegania jako najbardziej dostępnej formy 
ruchu, promocję walorów turystycznych i przyrodniczych 
Włodawy i okolic, podniesienie poziomu biegania 
i poszerzenie oferty sportowej rywalizacji.

9 października - Dzień Papieski 

(sala Gminnego Ośrodka Kultury i Sportu w Hannie. 
Cykliczna impreza poświęcona pamięci Jana Pawła II, 
skierowana do młodzieży i dorosłych mieszkańców 
gminy Hanna.

14 października - III Hubertus Włodawski – Pogoń 
za lisem

Błonia w Orchówku. Celem wydarzenia jest promowanie 
tradycji ułańskiej i kawaleryjskiego oraz szeroko 
rozumiane jeździectwo. Hubertus rozpocznie się od 
przejazdu ulicami Włodawy do Orchówka, gdzie jeźdźcy 
zaprezentują swoje umiejętności i wyszkolenie koni.
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16 października - III Bieg Papieski

(Zespół Szkół w Woli Uhruskiej, GOSiR w Woli Uhruskiej). 
Celem imprezy jest upamiętnienie i przybliżenie uczniom 
postaci wielkiego Polaka – papieża Jana Pawła II. Ponadto 
służy ona integracji dzieci i młodzieży oraz poprawie ich 
sprawności fizycznej.

18 października - XVI BIBLIOTECZNE SPOTKANIA 
REGIONALNE – „Naczelnik w sukmanie - rycerz 
wolności, równości i braterstwa – jego związki 

z Lubelszczyzną i Ziemią Włodawską” 

(Miejska Biblioteka Publiczna we Włodawie). Impreza 
cykliczna (coroczna) adresowana do różnych grup 
wiekowych użytkowników biblioteki, nauczycieli, 
bibliotekarzy szkolnych, historyków i regionalistów; 
popularyzująca wiedzę o regionie – historii, kulturze, 
walorach przyrodniczych i krajoznawczych. W programie 
XVI edycji, nawiązującej do Roku Tadeusza Kościuszki: 
sesja popularnonaukowa, wernisaż wystawy edukacyjno-
historycznej, prezentacje artystyczne.

LISTOPAD

Listopad - IV Otwarty Turniej Szachowy 

(Zespół Szkół w Woli Uhruskiej). Celem turnieju 
jest popularyzacja i promocja gry w szachy oraz 
wyłonienie najlepszych zawodników w poszczególnych 
kategoriach wiekowych.

11 listopada - Narodowe Święto Niepodległości 

(Plac przy pomniku Tadeusza Kościuszki, sala widowiskowa 
WDK). Impreza rocznicowo-patriotyczna. Uroczysta 
akademia w wykonaniu uczniów I LO im. T. Kościuszki 
we Włodawie.

16 listopada - Jesienny Konkurs Recytatorski 

(Młodzieżowy Dom Kultury we Włodawie). Konkurs 
adresowany jest do uczniów szkół podstawowych, 
gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych, obowiązują teksty 
polskich poetów i prozaików. Wyłonieni laureaci biorą 
udział w Turnieju Wojewódzkim.

26 listopada - XIX Powiatowy Przegląd Widowisk 
Obrzędowych 

(sala widowiskowa Gminnego Ośrodka Kultury w Hańsku). 
Przegląd cykliczny dla zespołów powiatu włodawskiego, 
mający na celu pielęgnowanie dawnych obrzędów 
i zwyczajów dorocznych oraz rodzinnych.

29 listopada - Wigilia św. Andrzeja - czyli tradycyjne 
andrzejki 

(Mała Synagoga Muzeum – Zespołu Synagogalnego we 
Włodawie Muzeum).
Impreza o zasięgu powiatowym, której celem jest 
kultywowanie etnograficznych tradycji regionu.

listopad - II Wojewódzki Konkurs Pieśni Patriotycznej 

(sala Włodawskiego Domu Kultury, organizator - Szkoła 
Podstawowa nr 2 we Włodawie). Impreza cykliczna, której 
celem jest popularyzacja pieśni patriotycznych oraz 
promocja młodych talentów.

GRUDZIEŃ

Grudzień - XI Mikołajkowy Halowy Turniej Piłki 
Nożnej Dzikich Drużyn 

(MOSiR we Włodawie). Celem turnieju jest popularyzacja 
i promocja sportów zespołowych oraz wyłonienie 
najlepszych halowych drużyn piłkarskich.

2 grudnia - XIX Powiatowy Konkurs Plastyczny „Boże 
Narodzenie - Tradycje i współczesność”

(sala wystawowa w Młodzieżowym Dom Kultury we 
Włodawie). Impreza o zasięgu powiatowym, celem 
wystawy jest kultywowanie bożonarodzeniowej tradycji 
chrześcijańskiej, rozbudzenie ekspresji plastycznej dzieci 
i młodzieży, promowanie młodych talentów plastycznych 
poprzez umożliwienie prezentacji twórczości dzieci 
i młodzieży, wymiana doświadczeń.

10 grudnia - „Święta z Muzeum”
	
(Mała Synagoga Muzeum – Zespołu Synagogalnego we 
Włodawie). Cykliczna impreza o zasięgu powiatowym, 
której celem jest kultywowanie bożonarodzeniowej 
tradycji. W ramach „Świąt z Muzeum” przewidziano 
m.in.: Jarmark Bożonarodzeniowy, koncert i warsztaty 
świąteczne oraz otwarcie wystawy.

15 grudnia - „I niech się stanie światło”

(sala widowiskowa WDK we Włodawie, organizator - 
Młodzieżowy Dom Kultury we Włodawie).
Impreza regionalna. Widowisko Bożonarodzeniowe 
w wykonaniu wychowanków MDK.

18-23 grudnia - Jarmark Bożonarodzeniowy
	
(Włodawski Dom Kultury). Impreza ma na celu 
podtrzymanie i popularyzację tradycji bożonarodzeniowej.
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Rozrywka dla rozsądnych
Renata Włostowska

Myślę, że nie skłamię, pisząc, że każdy Polak zna się na tym równie dobrze, jak 
na piłce nożnej czy skokach narciarskich. Niestety często wychodzi na jaw, że 
wiedzę na temat grzybobrania nie wszyscy z nas potrafi ą wcielić w życie, a to może być bardziej 
niebezpieczne niż się nam wydaje.

1. Pogoda wskaże ci czas!
Nie od dziś wiadomo, że największy wysyp grzybów 
przypada na połowę lub koniec września. Nie bez 
powodu. Wymarzone warunki dla rozwoju smacznych 
przedstawicieli królestwa Eucaryota to wilgoć i ciepło. Jeśli 
więc pogoda zmienną jest to znak, że warto ruszyć na łowy. 
Najlepiej chodzić do lasu regularnie, podpatrując, czy 
przypadkiem nie powinniśmy szykować już wiklinowego 
kosza :)

2. Grzybiarz na wybiegu!
Z dużym zdziwieniem obserwuję co roku jak pałający chęcią 
zdobycia farszu do wigilijnych pierogów poszukiwacze 
wchodzą do lasu np. w sandałach czy kusych spodenkach. 
Ludzie to nie jest wybieg ani odpust w kościele! W lesie są 
komary, kleszcze, końskie muchy, meszki, dorzucając do 
tego drapiące rośliny. Odpowiednim strojem będą zatem 
długie spodnie, bluza z długim rękawem i odpowiednie, 
wysokie obuwie, np. kalosze. Jeśli macie gdzieś pod ręką 
spray odstraszający owady - będzie idealnie!

3. Wyprawa na grzyby to nie ekstremalny surwiwal! 
Rok temu, wchodząc do lasu spotkałam przyjezdnego z 
Lublina mężczyznę po czterdziestce, targał duży plecak. – 
O, chyba pan będzie nocował w lesie… zaczepiłam, widząc 
dyndający przy pasku garnuszek. - Nieeee, no co pani… 
na grzyby przyjechałem, ale wziąłem kilka rzeczy, bo mogą 
się przydać. Nie wiem, jak ciężar plecaka i kołyszące 
się, pouczepiane bambetle miałyby nowo poznanemu 
poszukiwaczowi pomóc w szukaniu. Ja bym się po 
prostu nie mogła skupić. Co zatem warto wziąć ze sobą? 
Najpotrzebniejsze rzeczy. W moim wyposażeniu zawsze 
znajdzie się kij. Po pierwsze - pomaga się poruszać w 
lesie, bo dzięki niemu nie wywiniecie orła na pierwszym 
korzeniu, albo splecionych jeżynach, a po drugie - dzięki 
niemu nie będziecie musieli się co chwilę schylać. Kij 
pomaga odchylać mniejsze krzaki, połamane gałęzie i te 
cholerne pajęczyny! Warto też mieć ze sobą kieszonkowy 
atlas grzybów. Tak dla pewności :) Oprócz tego przyda się 
nożyk, coś do picia, no i papier toaletowy :)

4. Z reklamówką tylko do marketu!
A wsadzę sobie do kieszeni reklamówkę. Mało miejsca 
zajmie… Nieraz widziałam, słyszałam i zdarzyło mi się 
nawet taką gafę walnąć, ale tak to jest, gdy człowiek żyje 
w nieświadomości. Każdy powinien zdawać sobie sprawę 

z tego, że grzyby wkładane do reklamówki zaczynają 
parować i się zaparzają. Taka sytuacja stwarza doskonałe 
warunki do rozwoju niepożądanych mikroorganizmów 
(w tym groźnych bakterii, pleśni) oraz wytworzenia się 
substancji chemicznych, niebezpiecznych dla naszego 
zdrowia. W foliowych torebkach rozpoczyna się proces 
gnilny zebranych przez nas okazów. Oznacza to, że 
nawet te jadalne mogą stać się toksyczne! Najlepiej jest 
zbierać je do wiklinowego kosza, w którym mają dostęp 
do powietrza i nie są uszkodzone. Poza tym jakaż będzie 
zazdrość sąsiada na widok pełnego kosza :)

5. Gdzie te grzyby…
Ile to ja się nasłuchałam legend o tym, jak to wujek szwagra 
kolegi uzbierał koszyk prawdziwków pod blokiem. Nie 
podważam faktu, że można grzyby znaleźć nawet w 
przydomowym ogródku, ale zaręczam, że efektywność 
poszukiwania takowych w parku lub przyblokowych 
zagajnikach jest raczej niska. Chcecie uzbierać zapasy na 
zimę, to niestety musicie wypolerować kalosze i ruszyć 
w las. Chyba, że szukacie pieczarek. Wtedy śmigajcie do 
marketu :)
Są pewne wytyczne, które pomogą znaleźć grzyby. 
Podgrzybki spotkamy praktycznie wszędzie, czyli w 
lasach sosnowych, liściastych i mieszanych. Podgrzybki 
lubią podłoże trawiaste z wilgotnym poszyciem. Jeśli, 
wybierając się na grzyby, chcemy znaleźć borowiki, warto 
ich szukać pod sosnami i świerkami, a w lasach liściastych 
pod dębami i bukami, na glebach piaszczystych. Koźlarze 
lubią lasy liściaste i mieszane, znajdziemy je pod topolami, 
brzozami, osikami i grabami, na zboczach i w parowach. 
Maślaki najczęściej rosną w trawach, lasach iglastych, 
zwłaszcza pod modrzewiami.

6. Mam! Znalazłem! 
Świetnie! Gratuluję. Zanim jednak zaczniesz tańczyć z 
radości wokół znaleziska pamiętaj, że grzyby lubią rosnąć 
w stadach i możemy niechcący rozdeptać rodzinkę 
naszego znajdy. Warto się dokładnie rozejrzeć po okolicy, 
bo wiele gatunków ma dość rozległe grzybnie, które 
wypuszczają owocniki w niewielkiej odległości. Warto 
kucnąć i sprawdzić to z perspektywy grzyba.
Zanim włożycie do koszyka swoje okazy z wizją wigilijnych 
pierogów przyjrzyjcie się temu, co macie w dłoni. Do 
dziś pamiętam bigos, po skosztowaniu którego oplułam 
połowę kuchni. Po bardziej wnikliwej analizie okazało 
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się, że trafi łam na oszusta, czyli goryczaka żółciowego. 
Niby piękny i dorodny, niby z rurkami, a nie blaszkami, 
a więc potencjalnie jadalny. Ale jednak nie. Nietrujący co 
prawda, ale kawałek tego grzyba swoją goryczą zepsuł mi 
gar bigosu. Tfu!

7. Tutaj tylko same muchomory…
W ubiegłym sezonie grzybowym starałam się odwiedzić 
las z samego rana. Bo i bardziej rześko w lesie, i później 
dzień cały mam w miarę zorganizowany. Zdarzyło się i 
tak, że dotarłam na grzyby przed południem. Wchodząc 
minęłam sąsiada, który pozdrawiając mnie gestem dłoni 
rzucił tylko: - E, nie warto! Tam nic nie ma tylko same 
muchomory. Przeszedłem kilkanaście metrów i zawróciłem. 
Cholera, same czerwone kapelusze. Stałam jeszcze chwilę, 
zachodząc w głowę, czy aby na pewno sąsiad nie chlapnął 
sobie z rana dla kurażu. Odkąd sięgam pamięcią tata 
zawsze powtarzał mi prostą zasadę. Jeśli są muchomory, 
to i jadalne też. Widzisz muchomora? To może być dobry 
znak. Wiele grzybów jadalnych żyje z nimi w komitywie. 
Borowik szlachetny np. upodobał sobie towarzystwo 
dwóch gatunków tych paskudnych trucicieli. Znaleźliście 
stado muchomorów? Rozglądajcie się wokół. Tamtego 
dnia znalazłam pół kosza :)

8. Zbieranie grzybów to duża odpowiedzialność. 
Zasada jest prosta. Jesteś początkujący, zbieraj z osobą 
doświadczoną, dopóki nie przyswoisz wiedzy. Zbierasz, 
lecz nie jesteś pewny, zostaw go tam, gdzie rośnie. 
Kolejna bardzo ważna kwestia. Zbieramy tylko grzyby - 
duże i dobrze wykształcone. Młode, które nie są jeszcze 

dobrze rozwinięte, często stają się przyczyną tragicznych 
pomyłek. Jeden mniej czasem znaczy żyć. Zjedzenie nawet 
małego kawałka trującego grzyba może być śmiertelne, 
a muchomor sromotnikowy to najsilniejsza trucizna w 
Polsce. Widząc „niepewny” okaz przypomina mi się za 
każdym razem opowieść mojej mamy (jest pielęgniarką 
od 40 lat) o młodym chłopaku, który przyjechał do babci 
na wakacje i zjadł to świństwo. I o jego przegranej walce 
z tą trucizną. Trudno zareagować z marszu, bo pierwsze 
- objawy zatrucia pojawiają się późno, po 8-12 godzinach 
od spożycia grzybów, gdy większość trucizny została już 
wchłonięta do krwi. A zawroty i bóle głowy, nudności, 
wymioty, bóle brzucha, biegunki, przyspieszenie tętna, 
trudności w oddychaniu to pierwsze z objawów.  Pierwsza 
przestaje pracować wątroba, później nerki, jelita. 
Występują krwawe biegunki, w wyniku uszkodzenia 
szpiku kostnego niedokrwistość, w wyniku uszkodzenia 
serca jego stłuszczenie i nie domaga krążenie (sinica). 
Śmierć następuje po 2-3 dniach, a przy słabszym zatruciu 
nawet po 10-13 dniach.
Nie zabieraj do domu grzyba, którego gatunku nie jesteś 
pewien z nadzieją, że ktoś pomoże ci w weryfi kacji. Często 
o nim zapominamy, często też grzyby oczyszcza za nas 
ktoś z rodziny, ufając, że wszystkie są ok. Jeśli wrzucicie 
truciciela do reklamówki, macie jak w banku, że w tej 
miazdze, która z nich zostanie, nie odnajdziecie go i 
nieszczęście gotowe. Po co ryzykować? Dla szpanu, że 
mam więcej? Jeśli stwierdzisz, że podręczny atlas grzybów 
to zbędny balast możesz, idąc z duchem czasu, skorzystać 
ze specjalnej aplikacji na smartfona. Nic nie kosztuje, a 
telefon i tak masz ze sobą na wszelki wypadek.



 30

Z dziejów policji państwowej na obszarze 
ówczesnej gminy Urszulin – część IV

Adam Panasiuk

Z racji obszernego materiału poprzednia część mojego artykułu nie została 
dokończona. W tym numerze chciałbym przedstawić dalsze losy formacji policyjnych, jakie 
funkcjonowały na terenie obecnej gminy Urszulin w okresie II wojny światowej, a właściwie chcę 
pokrótce przedstawić inne służby policyjne, które były na służbie niemieckiego okupanta.

„Granatowych” wspomagała policja cywilna, która odpo-
wiadała za realizację kontyngentów żywnościowych. Ich 
komendantem został Kryger, sołtys Babska, a służyli w niej 
m.in. wspomniany Tomasz Wegiera i Robert Wegner z Za-
wadówki. Nosili rurki gumowe, wypełnione łańcuchami. Szu-
kali po gospodarstwach żarna, bo chłopom zboża nie wolno 
było mielić i gdy u kogoś takie żarna znaleźli, to tymi rurami 
tłukli1 – wspomina Michał Ośko. Ulokowano ich w bu-
dynku folwarcznym na Łysosze. Po pewnym czasie zostali 
przeniesieni do dworku po rodzinie Karpińskich w Wytycz-
nie. Opis ich działalności znajdujemy we wspomnieniach 
Bolesława Flisiuka: Bazą niemiecką, z której robiono wypady 
na wioski, celem wymuszenia biciem z chłopów kontyngentu, 
był legenschaft w Wytycznie. Urzędował w nim Niemiec bez 
oka, z zasłoną składającą się z kilku wermachtowców. Bez-
oki, jak go popularnie nazywano wśród Polaków, dobrał so-
bie kolaboranta z miejscowości Babsk, zwanego Cyganem, 
znającego dobrze teren i gospodarzy, i jeździli po wioskach 
w celu zbierania kontyngentu zbożowego. Odbywało się to 
w ten sposób, że Cygan z Bezokim podjeżdżali do gospoda-
rza zalegającego w odstawie kontyngentu, wywoływali go 
z mieszkania i bili kołkami do utraty przytomności. W dwóch 
przypadkach rolnicy po takim biciu zmarli.2 
Wiosną 1942 roku w murowanym budynku Franciszka 
Kozłowskiego w Urszulinie (przy głównym skrzyżowaniu) 
utworzono posterunek dla niemieckich żandarmów. Wła-
ściciela kamienicy wysiedlono do drewnianego domu. 
Tam był tylko jeden Niemiec, pozostali to Ukraińcy (tj. funk-
cjonariusze Ukraińskiej Policji Pomocniczej) 3 – opowia-
dała Lucyna Leszczyńska, którą zatrudniono w posterunku 
w charakterze kucharki. To w nim przetrzymywano więź-
niów, a za budynkiem wykonywano egzekucje. Zamor-
dowano chociażby Feliksa Biernackiego z Wereszczyna. 

Zakopali go w kopcach kontyngentowych, ale następnego 
dnia rodzina jego odkopała i pochowali w Wereszczynie4 – 
wspomina Klementyna Kozłowska. O innym przypadku 
opowiada Marian Kapała: Szliśmy do szkoły i widziałem jak 
dwóch wyprowadzali – Niemiec i nasz granatowy. Jednego 
zastrzelił Niemiec, a w tym czasie drugi zaczął zygzakiem 
uciekać. Niemiec nie mógł w niego trafi ć, a ten granatowy 
strzelał specjalnie w górę. No i ten uciekł. 5 W grudniu 1942 
r. partyzanci z placówki AK z Wereszczyna rozbroili prze-
bywającego na posterunku funkcjonariusza niemieckiego 
i kilku Ukraińców. 
Po rozbrojeniu niemiecko-ukraińskiego posterunku w Ur-
szulinie przebywali już tylko polscy „granatowi”, którzy 
z czasem przeprowadzili się z drewnianego budynku 
Kędzierskiego do murowanego budynku Kozłowskiego. 
Funkcjonował on do 3 marca 1944 roku, gdy Urszulin na-
jechali partyzanci z oddziału Armii Ludowej im. Wandy 
Wasilewskiej (około 20 osób). Gdy dojechali do drogi Lublin 
– Włodawa, to pozrzynali słupy telefoniczne 6 – wspominał 
Stanisław Szwaj z Michałowa. W Urszulinie zaczęli podpa-
lać budynki, w tym posterunek policji, którego broniło 6 
policjantów. W wyniku ostrzału i zapalenia się stojących 
w pobliżu stert słomy „granatowi” poddali się. Pamiętam, 
jak na skrzyżowaniu leżeli w samych kalesonach, bo mun-
dury im zabrali 7 – powraca pamięcią Marian Kapała. Par-
tyzanci zabrali karabiny, amunicje i ekwipunek. Chwilę 
później ci sami zamordowali wójta Franciszka Schwedow-
skiego.  Konsekwencją tego zdarzenia było zatrzymanie 
komendanta Grajka i osadzenie w zamku w Lublinie. Do 
mieszkańców dotarła wiadomość o jego śmierci, jednak 
w Toruniu, po wojnie, w wojsku służyli Tadeusz Borys, Edward 
Drzazgowski i Stefan Zyziuk. Raz na defi ladzie zobaczyli 
Grajka. Jak chcieli pójść do niego porozmawiać, to on wtopił 
się w tłum i już jego nie widzieli 8 – opowiada Janina Borys. 

Z momentem rozbrojenia posterunku Urszulin i jego oko-
lice na kilka miesięcy (tj. do czasu wkroczenia Armii Czer-
wonej) zostały pozostawione bez ochrony policyjnej.

1 Relacja z 11 września 2009 r. 
2 Bolesław Flisiuk, Żołnierskim szlakiem. 1939-1944, s. 95.
3 Relacja z 28 października 2012 r.
4 Relacja z 1 kwietnia 2008 r.
5 Relacja z 8 grudnia 2012 r.
6 Relacja z 6 lutego 2010 r.
7 Relacja z 2 lipca 2008 r.
8 Relacja z 31 października 2012 r.

Jan Choma i Sabina Waszek oraz goście na babsku - 1940, z opaską 
kruger, komendant policji
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Mowa tu o Franciszku Ksawerym Pułaskim, który ratując 
swego brata Kazimierza, marszałka barskich konfedera-
tów, poległ pod Włodawą (15 września 1769 r.). Większość 
dostępnej dzisiaj literatury wskazuje na miejsce śmierci 
Franciszka miejscowość Łomazy, jednak opublikowane 
w XIX wieku opowiadania nie pozostawiają wątpliwo-
ści, że była to miejscowość pod Włodawą, choć i tu po-
jawiają się rozbieżności. 
W dzisiejszym numerze 
pragnę przytoczyć frag-
ment opowiadania Ka-
jetana Suff czyńskiego 
(piszącego pod ps. K. S. 
Bodzantowicza) pt. „Ro-
dzina Konfederatów. Pan 
Marszałek Łomżyński”, 
który na miejsce śmierci 
Franciszka Ksawerego 
wskazuje wieś nieopodal 
Różanki. Jednocześnie 
autor zawarł dość cie-
kawy opis tej miejscowo-
ści. A już teraz zapraszam 
do lektury kolejnego nu-
meru, który z nazwy po-
daje tę tajemniczą miej-
scowość.

Fragment opowiadania 
pochodzi z „Dziennika 
Literackiego”, nr 16 i 17 
z 1869 r.:

Tak doszli do Włodawy, 
którą zajął pan Franciszek 
z głownemi siłami, a o milę 
od niej we wsi Różance sta-
nął marszałek ze swymi. Włodawa i wsie okoliczne były w on 
czas własnością Księcia Augusta Czartoryskiego Wojewody 
Ruskiego, a ten w Różance miał pałac wspaniały, do którego 
szczególne wspomnienie przyiązanem było. W początku 
burzliwego panowania Augusta II Włodawszczyzna należała, 
zdaje mi się, do Lipskiego, Kasztelana jakiegoś Małopolskiego, 
który w Różance mieszkał w starym modrzewiowym dworze 
bez wymysłu, nawet z wielką niedbałością o wygodę urządzo-
nym. W czasie wojny z Karolem XII, car Piotr W., sprzymierze-
niec Augusta, w pochodach swoich po Polsce gościł jakiś czas 
w Różance, razem z królem, a właściciel Włodawszczyzny, 

suto podejmował ukoronowanych swoich gości, a nie łatwe 
to było zadanie, bo obaj Monarchowie znani są światu jako 
najwięksi pijacy tej hulaszczej epoki. Przy jednej takiej uczcie, 
Car pytał Kasztelana, dlaczego nie wystawi sobie domu odpo-
wiedniego do mienia i stanowiska swego? A zapytany tłóma-
czył się niemożnością. Słysząc to Car umyślił temu zaradzić, 
i kiedy po kilkumiesięcznym pobycie w Warszawie i Dreznie, 

przybył znowu Kasztelan 
do Różanki, zastał jakby 
laską czarodziejską wznie-
siony pałac z ciosowego 
kamienia; był to dar cara 
Piotra, w odwet za do-
znaną gościnność.

W tym to pałacu 
i w obszernych budyn-
kach otaczających go 
rozłożył się marszałek 
z komendą swoją, spo-
kojny, bo Moskale jakąś 
przeszkodą wstrzymani już 
więcej doby nie pokazywali 
się. Zamożny skarb Wło-
dawski obfi cie dostarczył 
prowiantu dla koni i ludzi, 
a ugoszczenia sutego dla 
starszyzny, to też wśród 
dostatku wesoło spędzono 
wieczór w Różance. 
Rozstawione czaty obcho-
dził po trzykroć w nocy pan 
Golian, i za każdym razem 
widział światło w oknie po-
koju, który zajmował mar-
szałek, co go mocno dzi-

wiło, wiedział bowiem, że pan 
Kazimierz pomimo żelaznej swej wytrwałości na niewygody, 
żądny był wywczasu. Szedł więc do niego i pomimo bardzo 
rannej pory zastał go ubranego, a nietknięte posłanie dowo-
dziło, że bezsennie noc spędzał. Zdziwiło to Goliana, pytał też 
zaraz czy nie słaby, bo na twarzy marszałka spostrzegł znuże-
nie i jakieś tęskne zadumanie. Krótko odpowiedział zapytany, 
że zdrów zupełnie, chodził spiesznie po pokoju zamyślony, 
widno że walkę wewnętrzną staczał sam z sobą, a w końcu 
stanął przed Golianem, położył rękę na jego ramieniu:

- Słuchaj Stanisławie - zawołał czy wierzysz ty w nadprzy-
rodzone zjawienia?

Adam Panasiuk

Dzisiejszą prasówkę z minionych wieków poświęcić chciałbym bardzo ważnemu wydarzeniu, 
jakie miało miejsce na ziemi włodawskiej, lecz dziś niemal całkowicie zapomnianemu.

Prasówka z dziejów ziemi włodawskiej

Slepowron
www.pl.wikipedia.org
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Zdziwiony tem niespodzianem pytaniem Golian, odrzekł 
iż słyszał wprawdzie o takich wydarzeniach, ale sam nie do-
świadczywszy nic podobnego, sądu o tem składać nie może.

- O! Zdarza się to, zdarza - mówił pan Kazimierz - i niespo-
kojny wzrok prowadził po pokoju.

- Czy pan marszałek widział co podobnego? - zapytał Go-
lian.

- Widziałem - odrzekł - i to po raz drugi... Pamiętasz za-
pewne, że na dni kilka przed śmiercią mego ojca mówiłem 
ci o nieszczęściu, jakie mnie ma spotkać; tyś t o 
wziął za przeczucie, a ja za pewność, bo mi 
je zwiastowało złowrogie widmo mego rodu, 
i dziś, dziś znowu po północy, widziałem tę 
bladą, wynędzniałą postać, stojącą w tem 
oto miejscu... - I wzruszony, drżącą 
ręką wskazywał na róg pokoju, a 
Goliana, pomimo znanej nam 
jego odwagi, mimowolnie 
dreszcz przejmował.

- Stanisławie! - zawołał 
marszałek – to zapowiedź 
śmierci dla któregoś z pozosta-
łych Pułaskich; trzeba 
zawiadomić Fran-
ciszka, niech będzie 
gotów, jak na żołnie-
rza i katolika przystało.
Tu postąpił do stołu, 
spiesznie nakreślił kilka wyra-
zów, i podając papier Golianowi:

- Niech Saga, co koń wypad-
nie, pędzi do Włodawy i odda 
tę kartkę memu bratu, a ty 
każ otworzyć kaplicę zam-
kową i proś kapelana o mszę 
św. na moją intencją.

Wybiegł spiesznie Golian, 
po drodze rozwinął papier, na nim te słowa 
tylko skreślone były: „Widziałem bladą postać, smutną 
i płaczącą; ty wiesz co to zwiastuje – Kazimierz Pułaski”. Po 
chwili Saga jak wiatr pędził drogą ku Włodawie, a w Różance 
trębacze zagrali pobudkę poranną i ruch się zrobił wielki sio-
dłano konie, nabijano broń, ładowano wozy, a potem cały 
zastęp uszykował się w dziedzińcu pałacu.

Zaledwie dnieć poczęło, ukazał się marszałek, a Golian 
podziwienia ukryć nie mógł na widok spokoju, jaki się malo-
wał na jego twarzy, pomimo tak smutnych wrażeń tej nocy. 
Ruszyli wreście konfederaci i we wsi jeszcze spotkali wraca-
jącego Sagę, który wręczył marszałkowi odpowiedź na jego 
pismo; przeczytawszy ją, spytał cygana:

- Co porabia mój brat?
- Jeszcze spał JW. panie – odrzekł Saga – kiedym stanął we 

Włodawie; skoro odebrał list, ubrał się i poszedł do kościoła, 
a panu Szycowi polecił sprawić oddział do wymarszu, i o tej 

porze muszą uż być za Włodawą
Wysłuchawszy opowieści Sagi podjechał marszałek do 

Goliana i podał mu odebrane pismo krótkiej bardzo treści: 
„Korzystam z przestrogi twojej i idę zaraz do spowiedzi, że-
bym czysty stanął przed Stwórcą, jeśli taka Jego wola. Fran-
ciszek.”Golian, jak wszyscy konfederaci, wielce nabożny, z 
uwielbieniem widział tę obojętność śmierci, obok wysokiego 

uczucia religijnego, jakie się objawiało u obu Puła-
skich.

W połowie drogi do Włodawy wiodącej była 
wieś na uboczu, a z niej jakieś krzyki dochodziły 
do uszu konfederatów; potem ujrzeli uciekają-
cych chłopów z dobytkiem, za nim ukazała się 
kłusem jadąca konnica moskiewska, dalej na fu-

rach piechota, w końcu działa i jaszczyki; był 
to jeden z dwóch oddziałów, co postępo-

wały w ślad za konfederatami. Przypa-
trywał się pan Kazimierz przez lunetę 

ich obrotom, kiedy Golian uchwycił 
go za rękę:

- Panie Marszałku – zawołał – 
we dwa ognie nas biorą!

I wskazał ręką ku Różance, a 
Pułaski ujrzał w kolumnie 
idącą kawalerję, a za nią 
błyszczały bagnety po-
stępującej piechoty. Na 
ten widok obrócił się do 

Goliana:
- A co? Stanisławie – za-

wołał – czy omyliła się blada postać? A 
Golian głowę spuścił na całą odpowiedź

- Ale niech się na mnie skończy – dodał – i odwracając 
się na koniu:

- Saga! - wykrzyknął – a kiedy nadbiegł Cygan:
- Dopędź mego brata – mówił – opowiedz co się tu święci, 

i oddaj mu rozkaz, ażeby jak najspieszinej uchodził, a mnie 
zostawił losowi mojemu.
Saga popędził ku Włodawie, a pan Kazimierz stanął przed 
frontem, przemówił energicznie do swoich i w końcu doby-
wając szablę:	

- Bracia – zawołał – pokażmy im, jak Barszczanie nie mo-
gąc zwyciężyć, ginąć umieją! Za mną Wiara!
I zaraz wpadł na Moskali, zabił przed frontem jadącego szta-
boficera i skoczył we front, a towarzysze jego tuż za nim pę-
dząc, złamali szeregi moskiewskie.

Zaledwie się wysunęli na pole, ujrzeli uformowaną pie-
chotę, która ogniem karabinowym sypnęła do nich, w pędzie 
lecący koń marszałka padł pod nim, a jeździec o kilka kroków 
potoczył się na ziemię. Na ten widok okrzyk obawy rozległ 
się między konfederatami, bo go mieli za zabitego, ale ten 
zerwał się na nogi: konia! konia! wołał, a kiedy mu go po-
dano, dosiadł go i uderzył na piechotę; ale i ta nie wytrzymała 
natarcia konfederatów; rąbali oni to co zagarnął ich zastęp 

Kazimierz Pulaski
obraz ze zródła www.pl.wikipedia.org
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Tadeusz Roczniak

Porządkując notatki z późnowiosennej obserwacji gniazda myszołowa zwyczajnego (Buteo 
buteo), przypomniałem sobie zdarzenie, które miałem zaraz opisać, ale tak jakoś zeszło mi do 
tej pory.

Był wtedy koniec maja, pogoda zbytnio nas nie 
rozpieszczała, a ja od ponad tygodnia nie widziałem 
mieszkańców okazałego gniazda, rzec by można willi 
państwa myszołowów na uroczysku Cisacin, na Polesiu. 
Pomimo że miałem do dyspozycji tylko kilka godzin, 
postanowiłem tam pojechać w odwiedziny. W chwili gdy 
wsiadałem do samochodu, przyjechał do mnie kolega, 
typowy mieszczuch, który nie potrafi odróżnić wróbla od 
jastrzębia. Po dość długich namowach i obietnicy zimnego 
piwa, wsiadł do mojego auta. Po drodze gawędziliśmy 
sobie na różne „bezpieczne tematy”. Po przekroczeniu 
granicy Polesia, zwróciłem delikatnie uwagę swojego 
rozmówcy na różnicę w krajobrazie, na trochę inne 
drzewa. Z wrodzonej grzeczności nie przerywał mi, 
a nawet zadał jakieś pytanie. Potem zaczął mówić coś 
o Warszawie, a szczególnie o giełdzie. Ja nie jestem aż tak 
grzeczny i powiedziałem mu, że równie dobrze możemy 
pogadać zamiast o giełdzie, to o plamach na słońcu, 

bo i tu i tam nie wiem o co chodzi. Nadąsał się i spytał 
mnie wprost, co ja widzę niezwykłego w tych swoich 
bagnach, oprócz rzec jasna satysfakcji z topienia ludzi. 
Swoją drogą zastanawiające jest, jak to wieści szybko 
się rozchodzą, przecież o tym zdarzeniu nikomu prawie 
nie mówiłem, a tu wielkie aj waj. Pewien nieszczęśnik 
zanurzył się do pasa w błocie i nawet sam się wydostał, 
a już wszyscy nazywają to topieniem. Puściłem mimo 
uszu jawną zgryźliwość i delikatnie zacząłem mu 
opowiadać o życiu na bagnach, które rządzi się swoimi, 
naturalnymi prawami, o ptakach i o roślinach. Weźmy 
chociażby taką o niewinnej nazwie rosiczka, niepozorna, 
niezbyt wyrośnięta, a mięsożerna - czyli znaczy się 
drapieżnik. Kątem oka spoglądam na mojego przyjaciela 
i widzę  u niego odrobinę zainteresowania, więc ciągnę 
opowieść dalej. Wyjaśniam, że na torfowiskach wysokich 
i przejściowych panują trudne do życia warunki, przede 
wszystkim brakuje tam życiodajnego dla roślin azotu, 

Czy rosiczka ma zęby?
Czy rosiczka ma zęby?

i pędzili na działa, które na przedłużnicach uprowadzali ar-
tylerzyści. Ale konnica, co szła od Różanki, widząc złamaną 
linję kawalerji a potem piechoty, zabiegła drogę konfedera-
tom, a rozbici dragoni, zformowani na nowo, spieszyli z tyłu.

Pomiędzy armatami i wozami amunicyjnemi wszczęła 
się walka krwawa: z odwagą, która podwajała rozpacz po-
rozrywani na kupki bili się Barszczanie, marszałek cudów 
waleczności dokazywał, rzucał się wszędzie, gdzie najzacięt-
sza wrzała bitwa, a ta zaciekłość jawnym była dowodem, 
że zginąć pragnie. Widząc to Golian, z kilkudziesiąt ludźmi 
przedarł się do niego, otoczyli go do koła wierni towarzysze, 
w imię Boga i ojczyzny wzywali, żeby zaniechał walki, i prawie 
nieprzytomnego, zbryzganego krwią, z odzieniem podartem 
kulami, gwałtem uprowadzili do przyległego lasu, a kiedy się 
tam obliczyli, dziesięciu ich wszystkiego było.

O pół mili za Włodawą dognał Saga pana Franciszka, 
opowiedział niebezpieczeństwo, w jakim się znajduje pan Ka-
zimierz, a rozpacz młodego Pułaskiego i żal wszystkich jego 
towarzyszy nie miały granic, wołali oni natarczywie, żeby ich 
prowadził w pomoc ukochanemu przez nich wodzowi i towa-
rzyszom broni, których uratować, albo razem z nimi poledz 
chcieli. Opierał się tym żądaniom pan Franciszek składając 
się odebranym rozkazem, ale w końcu uległ usilnemu nale-

ganiu, szczęśliwy, że może zadosyć uczynić potrzebie serca.
Zwrócił się więc nazad, przeszedł kłusem przez Włodawę 

i w niewielkiej od miasta odległości spotkał połączone oba 
moskiewskie oddziały, trzy razy prawie silniejsze od zastępu, 
którym dowodził. Było to już po rozbiciu tylnej straży i upro-
wadzeniu marszałka do lasu, widziano tylko drobne kupki, 
z kilkunastu, lub kilkudziesięciu ludzi najwięcej złożone, 
co walcząc uchodziły w różnych kierunkach. Na ten widok 
z niesłychaną gwałtownością uderzyli konfederaci na nie-
przyjaciela, i prawdopodobnie byliby się przebili, kiedy naj-
szczególniejszym trafem, na samym początku bitwy znikł pan 
Franciszek, Szyc był ranny, a żołnierz pozbawiony dowództwa 
rozpierzchł się na wszystkie strony.

W kilka godzin potem O O. Paulini, których klasztor jest 
we Włodawie, wyszli z miasta w towarzystwie mnóstwa lu-
dzi dla pogrzebania zabitych, upatrywano pilnie między nimi 
ciała Starościca Wareckiego, którego wielu znało, ale próżne 
były ich poszukiwania, i śladu nawet żadnego nie odkryto; 
pomiędzy niewolnikami nie było go także; chodziły tylko głu-
che wieści, że skrwawione suknie jego sprzedawali Moskale. 
Tak więc ciemną tajemnicą pokryty został zgon Franciszka 
Pułaskiego, jak tajemniczem było zapowiedzenie takowego 
w Różance.
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potrzebnego do jej wzrostu. Pomimo że torfowiska 
są potężniejszym magazynem azotu, to przyroda nie 
znalazła sposobu, aby z niego natychmiast skorzystać. 
Dopiero za kilkaset, a może nawet i za kilka tysięcy lat, 
gdy powstanie z takiego torfowiska jakiś ols, czy łąka, 
azot ten będzie uwalniany, a że tak się stało, możemy 
to zaobserwować po rosnącej chociażby pokrzywie. Ale 
na razie niektóre rośliny muszą łapać różne żyjątka, aby 
przeżyć. Wtedy to usłyszałem pytanie zadane bardzo 
poważnym głosem: „czy rosiczka ma zęby?”. Obiecałem, 
że jak nam wystarczy czasu, to mu pokażę taką roślinkę, 
a tymczasem dojechaliśmy do końca drogi i musimy iść 
dalej na piechotę. Po obfitym spryskaniu się środkiem 
od odstraszania komarów (a był to początek sezonu 
turystycznego to i komarzyce były jeszcze wygłodniałe), 
ruszyliśmy żwawo. Po pięciu minutach marszu usłyszałem 
przeciągłe kiiiij, tego głosu nie da się pomylić z innym, to 
myszołów. Trzeba było już zachowywać się bardzo cicho, 
a tu sapanie połączone z zadyszką kolegi. Jako mieszczuch 
częściowo osiadły, świetnie go rozumiałem, nie raz, nie 
dwa podczas długiego marszu przeklinałem diabelski 
wynalazek rozleniwiający, jakim jest samochód, dzięki 
któremu kondycja moja i nie tylko, jest byle jaka.
 Po dotarciu do punktu obserwacyjnego zobaczyliśmy 
widok, na który czeka się nieraz całymi godzinami, to jest 
„zmianę warty” - jeden z myszołowów sfrunął niemalże 
na ziemię, a drugi natychmiast zajął jego miejsce. Z moich 
wyliczeń wynikało, że młode powinny się już wykluć, ale 
ponad półtoragodzinna obserwacja nie potwierdziła 
tego. Ptak spokojnie i wytrwale siedział w gnieździe, 
czy wysiadywał jeszcze jaja, czy ogrzewał młode - tego 
nie wiem, najprawdopodobniej pociechy „były dopiero 
w drodze”. Po cichu wycofaliśmy się na ledwo widoczną 
ścieżkę i udaliśmy się na bagna w poszukiwaniu obiecanej 
rosiczki. Pełnia wiosny jest przepiękna, aż szkoda 
że na Polesiu jest to dość krótka pora roku, w innych 
stronach trwa dużo dłużej. Pewną przeszkodą do nasycenia 
się urokami przyrody są niezliczone watahy bzyczących 

krwiopijców, które podobno też chcą żyć (zapewne po to, 
by uprzykrzyć nam nasze życie). Dotarliśmy do torfowiska 
i zgodnie z moimi oczekiwaniami na pierwszej wyższej kępie 
zobaczyłem stadko rosiczek. Z torby wydobyłem lupę jako 
niezbędny przyrząd naukowy do tego typu obserwacji.  
Malutkie, czerwonawe listki są pokryte włoskami, 
na których znajdują się kropelki lepkiej cieczy, mieniącej 
się w słońcu jak rosa. Z tego wywodzi się nazwa tak polska 
jak i naukowa (drosera). Czerwony kolor liścia i słodka 
wydzielina zdają się być bardzo atrakcyjne dla owadów, 
co wkrótce okazuje się dla nich złudą. Gdy taki komar, 
muszka czy mrówka siądą na listku rosiczki, praktycznie 
jest już po nich. Przykleja się do niego, a próbując się 
wydostać, dostarcza bodźców roślinie, które powodują, 
że w przeciągu jednej do półtorej minuty włoski wydłużają 
się i niemalże oplatają swój posiłek. Równocześnie liść 
staje się wklęsły i pułapka się zamyka. W tym czasie pojawia 
się jeszcze obficiej lepka ciecz oraz w niewielkich ilościach 
kwas mrówkowy, który unieruchamia ofiarę i powoduje 
jej częściowe rozpuszczanie. Uwolnione cząsteczki białka 
sprawiają, że z gruczołów rośliny wydzielane są enzymy 
proteolityczne (rodzaj soków trawiennych), zamieniające 
miękkie części ciała w wysoko odżywczą ciecz, którą 
rosiczka z lubością wchłania. Biesiada trwa około doby, 
a po zakończeniu której przychodzi czas na porządki, 
nieprzydatny chitynowy pancerzyk owada odpada z listka, 
który w tym czasie rozprostowuje się.  Może by tak znowu 
coś przekąsić? 

Mój towarzysz w pewnej chwili przerwał milczenie 
i stwierdził, że to wszystko jest niezwykle brutalne i może 
posłużyć jako scenariusz do najstraszniejszego horroru. 
Dlaczego tak się dzieje? Niestety nie potrafiłem mu 
przekonywująco na to pytanie odpowiedzieć. Przyroda jest 
fascynująca, piękna, ale i niebywale okrutna, oczywiście 
w naszym ludzkim pojęciu. Wracaliśmy w milczeniu do 
samochodu, a mnie nachodziła nadzieja, że może z tego 
mieszczucha kiedyś będzie jeszcze „normalny człowiek”... .

Rosiczka, fot. z archiwum Poleskiego Parku Narodowego
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Płazy i gady Polesia
Włodzimierz Czeżyk

Polesie Lubelskie kojarzy się z jeziorami Pojezierza Łęczyńsko-
Włodawskiego. Wody są elementem bioróżnorodności czyli występowania 
wielu gatunków organizmów żywych, w tym płazów i gadów. 

Te grupy systematyczne są ściśle związane ze 
środowiskiem wodnym z pewnymi wyjątkami. 
Z rzędu płazów ogoniastych przypominających małe 
jaszczurki w wodach Polesia Lubelskiego występują: 
traszka zwyczajna i traszka grzebieniasta. Rząd płazów 
bezogonowych jest reprezentowany przez znacznie 
więcej gatunków: pięć gatunków żab, rzekotkę drzewną, 
grzebiuszkę ziemną, kumaka nizinnego oraz trzy 
gatunki ropuch. Gatunki żab: trawna, moczarowa, 
jeziorowa, śmieszka, wodna. Ropuchy: szara, zielona 
i paskówka. Gady występujące na Polesiu to żółw błotny, 
jaszczurka zwinka, jaszczurka żyworodna, padalec 
zwyczajny, gniewosz plamisty, zaskroniec zwyczajny 
i żmija zygzakowata. Wszystkie płazy do rozmnażania 

potrzebują środowiska wodnego. Żabie koncerty wiosną 
zna chyba każdy z nas. Są to odgłosy godowe niesione 
na znaczne odległości. Aby być słyszalnymi z daleka, żaby 
mają worki rezonansowe wzmacniające efekt rechotu. 
Po zakończonych w wodzie godach pozostają jaja – tak 
zwany skrzek. Wizualnie jest to ciemny punkt otoczony 
galaretowatą substancją. W zależności od gatunku są 
to skupiska lub sznury skrzeku. Liczba jaj jest zmienna, 
najczęściej wynosi kilkaset. Przystąpienie do godów oraz 
rozwój wylęgniętych larw czyli kijanek uzależniony jest 
od temperatury wody. Dla ułatwienia identyfi kacji żaby 
podzielono na brunatne i zielone. Przedstawicielami 
brunatnych żab występujących w Polsce są często 
spotykane żaba trawna i moczarowa. 

U żaby moczarowej w okresie godowym samce przybierają 
barwę turkusową, która po zakończeniu godów zanika. 
Największą z żab jest żaba śmieszka, której długość ciała 
dochodzi do 17 cm. Najmniejszym z naszych płazów jest 
rzekotka drzewna. Posiada specjalne przystosowania 
do polowania w koronach drzew, a mianowicie - palce 
zakończone przylgami oraz zdolność przybierania 
koloru liści lub kory drzewa zwana mimetyzmem. Z kolei 
największym płazem jest ropucha szara o długość ciała 
dochodzącej aż do 20 cm. Żaby od ropuch różnią się 
fakturą skóry oraz prawie zupełnym brakiem brodawek. 
Ropuchy mają cały wierzch ciała pokryty brodawkami, 
a z tyłu głowy za oczami, umiejscowione są gruczoły 
produkujące drażniący płyn odstraszający drapieżniki. 
Ropucha szara, jak sama nazwa wskazuje, ma jednolite 
szare ubarwienie. Ropucha zielona ma charakterystyczny 
kamufl aż, na jasnozielonym tle obecne są ciemnozielone 
plamy, zaś ropucha paskówka będąca najmniejszą 
i najrzadszą z ropuch ma charakterystyczny żółty pasek 
biegnący przez środek pleców. Gdybyśmy zaobserwowali 
nieskaczącą a biegnącą z prędkością nieco mniejszą od 
myszy ropuchę, będzie to z pewnością ropucha paskówka. 

Żółw błotny - samica fot.W.Czeżyk

Gody ropuch szarych fot.W.Czeżyk

Ropucha zielona. fot.W.Czeżyk
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W pobliżu osad ludzkich występują najczęściej ropuchy 
szare i zielone.
Większość gatunków żab przebywa w środowisku 
wodnym – jeziorach, stawach, zbiornikach wodnych. 
Niektóre gatunki można spotkać od wiosny do jesieni, 
jak np. żabę trawną w lesie. Jednym z ciekawszych 
płazów bezogonowych jest grzebiuszka ziemna 
przypominająca wyglądem ropuchę. Gatunek ten 
potrafi, na oczach obserwującego ją człowieka, tylnymi 
odnóżami zakopać się w ściółce leśnej lub piasku. U tego 
płaza kijanki są czasem większe od dorosłego osobnika. 
Na naszym terenie występowały licznie kumaki nizinne, 
przypominające niewielka ropuchę szarą lecz odróżniające 
się od niej charakterystycznym ubarwieniem spodu 
ciała - na ciemnym tle czerwone plamki. Zaniepokojony 
kumak nadyma się, podnosząc kończyny do góry, 
eksponując czerwone plamki, aby odstraszyć napastnika. 
Wszystkie płazy zajmują ważną rolę w ekosystemie, 
są istotnym szczeblem łańcucha pokarmowego. Same 
są drapieżnikami żywiącymi się kijankami, dorosłymi 
owadami, dżdżownicami itp. Stanowią pokarm dla wielu 
ptaków, ssaków, a nawet gadów. Wspólną cechą dla 
płazów są ich niewielkie rozmiary i maskujące ubarwienie 
ciała. Najpospolitszym gadem występującym na Polesiu 
jest zaskroniec - wąż o ubarwieniu od szarego poprzez 
oliwkowo-zielony z żółtymi plamami po obu stronach 
głowy, od których wzięła się jego nazwa. 
Zaskroniec poluje na żaby. Kolejnym rzadziej spotykanym 
wężem i jedynym jadowitym spośród krajowych węży 
jest żmija zygzakowata. W naszych warunkach długość 
ciała dochodzi do 80 cm i wykazuje dużą zmienność 
ubarwienia – od szarego poprzez odcienie brązu wstęgą 
do ubarwienia całkowicie czarnego z zygzakowatą, 
tak zwaną kainową wstęgą. Jad potrzebny jest żmii do 
polowania na gryzonie. W literaturze można spotkać 
informację, że w otulinie Poleskiego Parku Narodowego 
występuje gniewosz plamisty, jednak osobiście nigdy go 
nie spotkałem. Różni się od innych węży ubarwieniem 
- rudym z ciemnymi plamkami – rożnymi od zygzaków 
na ciele żmii zygzakowatej. Ten wąż jest typowym 
dusicielem żywiącym się jaszczurkami i innymi gatunkami 
węży. Oprócz węży licznie występującymi gadami są 

jaszczurki: zwinka, żyworodna i padalec. Najpospolitsza 
w nasłonecznionych miejscach jest jaszczurka zwinka. 
Samiec w okresie godów ma barwę jasnozieloną, a samica 
tego gatunku oraz jaszczurka żyworodna są podobnie 
ubarwione – mają różne odcienie brązu. Padalec jest 
łatwy do odróżnienia wśród innych jaszczurek, gdyż 
jest jedyną beznogą jaszczurką, ma najczęściej barwę 
brązową, ale zdarzają się osobniki o turkusowych 
lusterkach – plamkach, zlokalizowanych po obu stronach 
grzbietu. Najbardziej rozpoznawalnym i kojarzącym 
się z Polesiem gadem jest żółw błotny, o którym 
wspomniałem w osobnym artykule. Z wymienionych 
gadów oprócz żółwia tylko zaskroniec i zwinka znoszą  
jaja, które są inkubowane poza organizmem matki, 
pozostałe gady są jajożyworodne. Wszystkie płazy i gady 
są zmiennocieplne. Ich aktywność zależy od temperatury 
otoczenia. Podczas zimy hibernują czasem gromadnie. 
Najczęściej mechanizmem obronnym płazów i gadów jest 
ucieczka przed człowiekiem, jednak węże, tj.: zaskroniec 
i żmija, potrafią ostrzegawczo syczeć. Syk żmii jest 
znaczniej głośniejszy niż syk zaskrońca. W krótkim 
czasie po hibernacji zimowej, gdy żmija upoluje gryzonia 
i zaczyna go trawić, może zrezygnować z ucieczki, tylko 
ostrzegawczo sycząc. W przypadku niebezpieczeństwa 
zaskroniec potrafi odstraszać napastnika cuchnącą 
cieczą. Jaszczurki mają zdolność pozbywania się ogona 
w przypadku zagrożenia życia, ogon częściowo się 
regeneruje, jednak nigdy nie powraca do pierwotnego 
stanu. U płazów, jedynie jak wspomniałem wcześniej, 
ropucha szara wydziela w momencie niebezpieczeństwa 
drażniący śluz. Pomimo tego, że większość ludzi nie darzy 
sympatią płazów i gadów, to występują one jako elementy 
baśni i legend. W naszych warunkach są wyznacznikiem 
bioróżnorodności w przyrodzie, pełniąc w niej bardzo 
ważną rolę.

 Do opracowania artykułu wykorzystano źródła:
1.Polesie w Naturze. J. Szymański, E. Piasecka, A. Myka-Raduj, A. 
Różycki, M. Tokarzewski. Poleski Park Narodowy, Urszulin 2015.
2.Płazy i gady Polski. M. Młynarski. Wydawnictwo Szkolne 
i Pedagogiczne. Warszawa 1966.
3.Poleski Park Narodowy. T. Grądziel, E. Kowalik, A. Różycki. 
Poleski Park Narodowy, Urszulin 2008.

Jaszczurka zwinka. fot.W.Czeżyk
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Z NOTATNIKA NADBUŻAŃSKIEGO
AFORYSTY SATYRYKA

Lubart

Rabi Natan powiada:
Nie przerzucaj swojej wady na bliźniego.

* * *

Oto obrońcy człowieka:
Skrucha i dobre uczynki.

* * *

Kto jest bohaterem?
Ten co z wroga czyny przyjaciela.

* * *

Młodość to wieniec róż,
starość to wieniec cierni.

* * *

Kobieta jeśli pragnie czegoś to sercem;
mężczyzna, jeśli pragnie, to ustami.
Dobra to cecha kobiet.

* * *

Właściwe słowa we właściwym czasie
- to jak chleb w czas głodu.

Dosłownie za kilka dni rozpocznie się organizowany przez Muzeum - Zespół Synagogalny 
we Włodawie Festiwal Trzech Kultur.  Stąd postanowiłem sięgnąć do dowcipów i mądrości 
żydowskich. Poniższe utwory wybrałem z dwóch książek: „Z mądrości Talmudu” oraz „Dowcipy 
i mądrości żydowskie”.

Dowcipy i mądrości żydowskie
Co jest ważniejsze?

Chełmscy talmudziści dyskutowali nad przeróżnymi problemami filozoficznymi. Kiedyś w czasie dysputy powstał 
problem, którego nie byli w stanie rozwiązać. Co jest ważniejsze -  księżyc czy słońce? Poszli do rabina ten zaś odpowiedział:
- Sprawa prosta. Ważniejszy jest księżyc. On świeci w nocy, gdy jest ciemno, nie tak jak słońce, które świeci w dzień, gdy 
jest widno.

Po co?

Pewien chełmski mędrzec pojechał na koński targ, aby kupić sobie konia. Handlarz końmi zachwalał mu bardzo jedno 
ze swoich zwierząt:
- To wspaniała sztuka, szybki jak wiatr. Pomyśl, wsiądziesz na niego w Chełmie o trzeciej nad ranem, a już o szóstej rano 
będziesz w Lublinie. Chełmianin skrzywił się:
- To nie dla mnie - powiedział. - Co ja będę, u licha, robił w Lublinie o tak wczesnej porze.

Co jest grzechem?

W małym miasteczku wybuchł skandal. Na środku rynku, w biały dzień, widziano rabina rozmawiającego z piękną, 
młodą kobietą. Co za kompromitacja - wołali ludzie. W biały dzień i to pośrodku miasta!
Takich rzeczy się nie wybacza żadnemu pobożnemu Żydowi, a co dopiero rabinowi. To przecież on powinien dawać przykład 
swym wiernym. Zebrała się więc żydowska gmina, aby rozpatrzyć sprawę rabina. Kiedy ten usłyszał słowa nagany, orzekł:
- O, wy, nabożni hipokryci! Czy nie lepiej rozmawiać z piękną kobietą i myśleć przy tym o Bogu, niż mówić do Wiekuistego 
i myśleć przy tym o pięknych kobietach?

Z mądrości Talmudu
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SZARLOTKA „MAŃKI”

SKŁADNIKI:

-5 jaj
-3 szklanki mąki pszennej
-1,5 szklanki cukru
-1 kostka margaryny
-1,5 łyżeczki proszku do 
pieczenia
-2 łyżeczki mąki 
ziemniaczanej
-3 duże jabłka starte 
na grubej tarce, lekko 
podsmażone 
i ostudzone  lub powidła

Wykonanie:
Z żółtek, połowy szklanki cukru, mąki wymieszanej z proszkiem i tłuszczu należy szybko zagnieść ciasto. 

Dzielimy je na 3 części, po czym 2 z nich zamrażamy. Niezamrożonym ciastem wylepiamy blachę, podpiekamy 

na lekko złoty kolor i wykładamy owoce. Ubijamy sztywną pianę z białek, wciąż ubijając dodajemy szklankę 

cukru i mąkę ziemniaczaną. Na owoce ścieramy na tarce na grubych oczkach jedną porcję zmrożonego ciasta, 

wykładamy na to ubitą pianę, a na koniec trzecią zmrożoną część ciasta, również startą na tarce. Pieczemy do 

uzyskania złoto-brązowego koloru. Porcja wystarczy na blachę o wymiarach: 24x30 cm. Wierzch można ozdobić 

według uznania.

W dzisiejszym kąciku kulinarnym prezentujemy Szarlotkę „Mańki”. Wypiek przygotował Zespół Śpiewaczy „Kresowianki” z Wło-
dawy, a zaprezentował go na ubiegłorocznych Dożynkach Powiatowych w Starym Brusie. W konkursie na najsmaczniejszą 
potrawę szarlotka zajęła III miejsce. Wcześniej, bo w 2014 r., była prezentowana w Chełmie na festynie „Babskie smaki, babskie 
talenty” i w kategorii ciast zajęła tam II miejsce.
Przepis przekazała pani Barbara Litwiniuk, kierownik zespołu „Kresowianki’. Nazwa szarlotki pochodzi od Marianny zwanej 
Mańką – siostry Jej mamy, która słynęła w rodzinie z tego wypieku.

Szarlotka Mańki
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Mistrz Ryszard Żuchowski
W felietonie o Bon Tonie – Daję słowo!

Ryszard Żuchowski 

„Na mój honor słowo daję/idzie u nich jak chleb z masłem/co 

przód było zacnych hasłem/dziś się chlubią tym szachraje! 

Tak śpiewano w pierwszej operze narodowej przed 
dwustu laty. Dzisiaj ludzi, którzy nie dotrzymują słowa 
rzadko kiedy określa się tym mianem. Łamanie danego 
komuś słowa stało się bowiem tak powszechne, że 
raczej zdziwienie wzbudza jego dotrzymywanie. Coraz 
mniej spotyka się takich, którzy uważają siebie za ludzi 
honoru, mimo to coraz częściej na honor się powołują. 
Może dlatego, że to słowo przestało być wiarygodne. 
Ale przecież trudno wyobrazić sobie człowieka dobrze 
wychowanego, któremu nie można wierzyć i który coś 
innego ma na myśli, mówiąc: daję słowo. Słowo honoru 
było zawsze ostatnim i najważniejszym argumentem 
człowieka dbającego o swoją reputację i raz dane 
kończyło każdą wątpliwości i spór. A osobnika, który 
je łamał wykluczano z każdego towarzystwa. Może 
po wieloletniej dewaluacji honor znów powrócił do 
swojej dawnej racji, bo we współczesnym świecie, 
pełnym kontaktów międzyludzkich zaplątanych w 
różnorakie interesy, nie można egzystować bez wiary 
w rzetelność znajomego, urzędnika czy kontrahenta.

 Ale pod słowem honoru kryją się i inne 
zobowiązania, przy których wprawdzie ono nie pada, 
ale ściśle się z nim wiąże. Jesteśmy społeczeństwem, 
które lubi pożyczać, ale nie należy do tych, którzy 
pilnują terminu oddawania.

 A przecież pożyczając, czy to pieniądze, czy 
książki w podtekście kryje się owo „słowo honoru” 
mające klauzulę, że zwrócę w terminie, więc i 
druga strona ma prawo w to święcie wierzyć. A 
tymczasem nieoddawanie pożyczonych rzeczy nie jest 
powszechnie traktowane jako wykroczenie przeciwko 
dobrym obyczajom i łamaniem danego zobowiązania.

 Umówienie się z kimś na wyznaczony 
czas jest również tym obwarowane. To znaczy, że 
zobowiązujemy się przyjść nie tylko na konkretne 
miejsce, ale także o wyznaczonej godzinie i minucie, 
i dajemy na to słowo. Są kraje, a należą do nich 
między innymi Niemcy, gdzie spóźnianie się, chociaż 
o kilkadziesiąt sekund, uznawane jest co najmniej za 
nietakt. U nas odwrotnie. Punktualne zjawianie się na 
umówionym spotkaniu budzi zdziwienie i posądzenie, 

że nie zna się życia. Te zwyczajowe „pięć minut”, które 
rozrasta się do pół godziny, pożera często zbyt wiele 
nerwów i pieniędzy. Starsze pokolenie zapomniało, 
że punktualność, solidność, wiarygodność to cechy 
człowieka dobrze wychowanego. Ale i młode pokolenie 
rośnie w świadomości, że przybycie o wyznaczonej 
porze na odczyt czy wykład jest przeżytkiem. 
Utwierdza w przekonaniu hołubienie „akademickiego 
kwadransa”, zwyczaju nieznanego gdzie indziej, 
powodującego, że spóźnienie w ramach tych piętnastu 
minut nie wymaga przeprosin ani wytłumaczenia. 
Brak powszechnego odruchu przychodzenia 
o umówionym terminie i czasie 
wyeliminował z potocznego języka znane 
kiedyś powiedzenie,  że PUNKTUALNOŚĆ 
JEST ZALETĄ BOGÓW.

 Onegdaj, goszcząc w pewnym 
szwajcarskim domu, zapragnąłem 
rozweselić towarzystwo i 
opowiedziałem dowcip „jak się 
w Polsce umawiają zakochane 
pary”:

 On: Na którą 
jesteśmy umówieni?

 Ona: Punktualni o 
czternastej!

 On: A o której 
przyjdziesz?

 Śmiali się tylko 
moi rodacy. Natomiast 
Szwajcarzy nie zauważyli 
w tym nic śmiesznego. Daję 
słowo!
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